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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięc7iiie 1 złr., kwartaluie 3  złr., 
półrocznie t t  i ł , ,  rocznie ■ X  zł.

■'.& odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całe] monarchjl 
Au&u o Węy.srsklej:

miesięcznie f  złr. 3 A cn t ., kwartalne 
O złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 ®  złr.

Kamer pojeaj^jzy 6 cm .

R POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń i
Za wiersz petitowy, lnb u  iego miej^e, 
za pierwszy n r  lO  centów, za nastę­
pne po A centów. — Małe >głosi„ji» 
na pierwszej stronie •  C  centów tukę- 
i 4  centy ud wyrazu; na ostatniej stro­
nie tu cnt tzk.a i X cnt. od wyrazu 
W rubryce , Nadesłane0 CU centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ KURJUR“  — KRAKÓW* 

Bękoęlłów Bedakcji me rwraen.

n OJA i  ^ DMnSirTSTRAOJA : Ulioa eUnewiKa HTr. 7, I. piętro.

Sprowadzenie zwłok Mi­
ckiewicza.

W ia d om ość , że j j ż  w duiu 1 lipca 
zw łoki nieśmiertelnego W ieszcza narodu 
spoczną na W aw elu  obok grobów  kró­
lew skich, poruszyła kraj ca ły . Odda^, im 
było  to gorącem  wszystkich patrjntów 
życzeniem , a jeżeli spełnia się ono 
chwili dzisiejszej, (wyznać należy, iz m o ­
że to najdobroczypniej oddziałać na pod­
niesienie ducha ogó łu , któremu teraz 
zwłaszcza trzeba iskry elektryzującej 
wszystkich i kierttjącej myśl' ku jed n e ­
mu celow i. Nie mamy zamL.ru utrzy­
m yw ać, jak oby  ogół polski przestał być 
patrjotycznym , atoli zaprzeczyć się nie 
d a , że zarówno niezbyt pomyślne sto­
sunki ekonom iczne, jak  i ogromna m no­
gość zbaw czych haseł i coraz to nowszych 
drogowskazów, wytknąć m ających stru­
dzonemu narodowi drogę do lepszej 
p rzysz łości, rozbiły do pew n«go stopnia 
jedność i harmonję — chociaż nie było 
odstępećw  od idei n a rod ow e j, a wszy­
stkie koła  najróżnorodniejszych barw i 
zapatrywań zawsze na oku m iały osta- 
teoznie Polskę.

Z  trybuny publ.cznej i od redakcyj 
nego stołu, w dzisiejszych naszych sto 
sunkach pewnego rozlu /o wania węzłów  
solidarności i karności, nie m oże ozwać 
się g ło s , któryby znalazł oddźw ięk w 
sercach wszystkich obyw ateli, ho jedni 
pow iedzą , że za słaby, inni się urażą, 
jż lepiej sami zdołaliby pow iedzieć, inni 
własnemi w ieszcie zagłuszą go hasłami —  
ale. przem ówić wyraźnie zdoła trumna 
W ieszcza , który w ziemi ojczystej znaj­
dzie spokój prawdziwy, gdy duch jego  
nieśmiertelny ujrzy nas „jednością  sil­
nych* i „rozum nych szałem *, a w ięc 
potężnych tą gorącością uczuć., które 
tem u , co za święte p oczy tu ją , święcie 
też dochow ują wiary 1 służą z całem  za­
parciem.

Chociaż przeprowadzenie ścisłej jedno 
ści w społeczeństw ie jest rzeczą niewąt­
pliwie najtrudniejszą, u nas by łoby  m o­
że najłatwiej ją  urzeczywistnić. N ic ma 
bowiem  kra ju , gdzieby pominąwszy nie­
liczne jed n ostk i, położenie wszystkich 
warstw pod względem  ekonomicznym tak 
bardzo było do siebie zbliżone i gdzie­
by więcej położenie jed n j eh oddziały­
wało na drugich, aniżeli u nas; nie ma 
wreszcie nigdzie mniej zasadniczych pun­
któw sporu, ani stronnictw opierających 
się raczej na odmiennej nazwie i for- 
malnem rzeczy traktow aniu, niż różni ■ 
oacb w programie.

Z  natury rzeczy bowiem  wynika, że 
program społeczeństwa będącego w u 
padku, m oże być tylko jeden, aby pod­
nieść obywatelskie poczucie u warstw 
niższych, ziemię skupiać we własnych 
rękach, talenty i zdolności obracać nu 
podniesienie kraju pod w zględ.m  ekono­
micznym i intelektualnym, wreszcie dźw i­
gać co polskie z tą nieugiętą wolą i za 
cię tością , która się liczy z najdrobniej­
szą stratą i mądrze je j zapobiega. D zie­
liły  nas dotąd zawsze osobistości — wię­
cej te , które chciały dojść do steru, 
niźli te, co władzę faktycznie W ręce 
ująć zdołały, — a ostatecznie w dzie­
jow ym  pochodzie, działalność jednych  i 
drugich o tyle tylke może m ieć znacze­
nie, o ile istotn.e przyczynili się do pu­
blicznego d o b ra ;' praca zaś szeregowca 
może się w rezultacie okazać donioślej­
szą w skutkach, niż praca naczelnych w 
narodzie. Ten w ięc, który zaw*ze to 
g łosił i słowem i czynem , który umiał 
się wznieść duchem po nad małostki co ­
dziennego życ a i zw ykłych zabiegów , u 
swego grobu zjednoczyć powinien wszy­
stkich, a nietylko na chwilę pogrzebu, 
ale i na dalszą, wspólną dla Drzyszłosci 
pracę.

Pocieszającym  dla nas powinno być 
faktem, że polska M łodzież pierwsza po 1- 
ję ła  inicjatyw ę przewiezienia zw łok do 
podwaw elskiego grodu — niechże je j po­
zostawionym będzie zaszczyt, aoy  z u- 
tworzonym przez siebie komitetem doku- 
nała dzie ła.

N ajwyższa reprezentacja kraju, tj. W y ­
dział krajowy ze swoim marszałkiem na. 
czele, m ogą już dziś ułatwić tylko zada­
nie wspomnianego komitetu i uświetnić 
uroczystość pogrzebow ą; znaczniejszych 
ofiar ze strony kraju nie bedzie chyba 
potrzeba. Mylnie w ięc utrzymują niektóre 
pisma, jakoby przewiezienie zw łok M i­
ckiew icza miało się odbyć kosztem fun­
duszu krajow ego, gdyż społeczeństw o poi 
akie złożyło na ten cel już kwotę około 
bOOd złr. 1 z łoży  najchętniej resztę. Tym 
sposobem genjusz poety i wielkie serce 
patrjoty otrzym ają hołd należny od całej 
O jczyzny. W szystkie warstwy złączą się

w u rocz ;s t jm  bkcie , a daj B oże, aby je  
odtąd jeden duch łączył i jedno ożyw ia­
ły uczucia! Nad grobem  W ieszcza  połą 
czone dłonie nigdy się rozpleść nie p o ­
winny. . .

Listy i Warszawy.
Warszawa 15 maja 1890.

X II

Po K urjsrach, o których obszernie pi­
sałem w przeszłej korespondencji, trzeba 
pośw ięcić kilka słów  wielkim dziennikom 
politycznym , których tu wychodzi dosó 
przy swoita liczba.

W  tym dzia le , najwięcej poczytnym  
organem jest W iek , redagowany przez 
Kazim ierza Zalew skiego. L iczy on do 
5000 prenumeratorów, głów nie szlachty 
na prowincji i odznacza się tendencją u- 
miarkowaną. W kwestjach społ cznych 
jest samodzielnym 1 otwarcie wypowiada 
sw oje zdanie. Kazimierz Zalew ski, liczy 
się do najlepszycn naszych dramaturgów 
i na tern polu zdobył sobie uznanie o 
gółu . Warszawianiu z krwi i k ości, te ­
maty do swoich utworów bierze głów nie 
z życia  i stosunków warszawskich, a ty­
py umie zaprawić taką dozą satyry, że 
każde pojawień.e się jego  nowej sztuki 
jest wypadkiem sensacyjnym , nic scho­
dzącym prędko z porządku dziennego. 
W  kom edj : „N asi zięciow ie", okazał się 
zaciekłym  antysemitą, w następnej: „M a ł­
żeństwo A p ie l" , głów ny bohater jest ż y ­
dem , bardzo dodatnio naszkicowanym. 
Nie można w ięc autora posądzać o ża­
dne tendencje, gdyż każda teza, byleby 
tylko była interesująca, znajduje zasto 
suwanie w jeg o  komedjaoh. P rzy tern 
posiada wiele odwagi cywilnej i nie je -  
dmj już gorzką prawdę w ypow iedział na­
szemu społeczeństwu.

G azd o Polska organ znanego bankiera 
Jkronenberga, redagowaną jest przez 
Edwarda L eo, adwokata i doradcę pra­
wnego kilku bankćw. Kto chce się bli­
żej poznajom ić z kwestjami społeczno- 
ekouom icznem l, przedstawionemi w nale- 
żytem świetle, to w tym dzienniku znaj­
dzie aż nadto dostateczny m aterjał, któ­
ry przytem nie bawi się w żadne p o le ­
miki i utrzymany jest w tonie poważnym.

Słowo zalicza się do dzienników ultra- 
konserwatywnyob. Założone zostało w r. 
1883 r. przez grono ludzi, należących do 
wybitnych sfer naszego społeczeństwa. 
Posiadało jednak silnego konknrenta w 
starszym swoim koledze Echu , istnieją- 
cem  ju ż od r 1877, k tó ie  pod wyborną 
redakcją Zygm unta Sarneckiego bardzo 
szybko się rozwinęło i liczyło przeszło 
400H prenumeratorów G dy jednak ustą­
pił Zygm uut Sarnecki, a wkrótce potem 
umarł wydawca Jan Noskow ski, człow iek 
rzutny i energiczny, Ećho, pod nieudol- 
nem kierownictwem , zaczęło się chylić 
ku upadkowi i nowy w łaściciel zmuszo- 
ny b y ł je  sprzedać akcjonarjuszom  S ło­
wa za cenę l2 .0u 0  rs. Od tej pory or­
gan zachowaw czy począ ł się rozw ijać, a 
■zasilany w felietonie cyklem  powieści 
Henryka Sienkiew icza, stał »ię nawet 
dośó modnj m. Tytularnym redaktorem, 
był autor Potopu  1 W ołodyjow ski go, rze­
czy w istym W h  Olendzki. O prócz tego, 
do składu redakcji n a leże li: Lętow skl, 
A l. Breza, Zygm uut Przybylski, Antoni 
Zaleski, ks. Chełm icki, bardzo zdolny 
dziennikarz, Paprocki i paru innych. 
\v krotce jednak H enryk Sienkiewicz i 
W ł. Olendzki opuścili redakcję; wraz z 
nimi ustąpili ta k ż e : Zygm unt Przybyl­
ski i A l. Breza, a głów ny kierunek ob ­
ją ł G odlew ski, pracujący przedtem w 
Niwie, osobistość jednak m iło  znani i 
nie odznaczająca się wybitniejszem i zdol­
nościami. Dzienm n, jakkolw iek  utracił 
nieco na wzięciu, będzie zawsze w ycho­
dził, gdya z objeciem  administracji przez 
JózeiL [ ngra, zaprowadzono znaczne o 
szczędm “ 01 i gazeta wydawana dotąd po 
„pańsku", musi teraz poprzestać na zna­
cznie okromniejszem uposażeniu, przez 
00 akcjonarjusze nie wiele dopłacają.

Gazeta handlowa, własność Rudulfa 
Okręta, redagowaną jest przez I. Kemp- 
uera. Organ czysto spel ilacyjny, za j­
m uje gię notowaniem kursów giełdow ych, 
cen zboża i spirytusu.

O Dnćeirninu warszawskim, wychodzą­
cym tutaj po rosyjsku, nie ma co pisać, 
gdyż go nikt nie cz y ta , oprócz geszef­
ciarzy, których bliżej obchodzą w szy­
stkie antrepryzy i licytacje rządowe.

Biblioteka warszawska, Athmeum  i Ni­
wa j zaliczają się do pism poważnych, 
traktujących serjo naukę i sztukę. Dwa 
pierwsze są m iesięcznikam i, redagowa-

nemi na wzór paryskiego Revue des deux 
mondes. K ierownikam i są : P lebański, b. 
profesor uniwersytetu i Chm ielowski, zna­
ny estetyk. Ostatnie jest własnością 
adwokata Spasow icza , a kom itet redak­
cyjny składają: C hm ielow ski, Korzon i 
Laguna, znani dobrze ze swego w yżjzego 
wykształcenia.

Przegląd tygodniowy, P ia w d a , Glos, 
stanowią plejadę dzienników pozyty­
wnych, o najskrajniejszym kierunku, na 
k ićrych  sztandarze wypLane są nowe 
h asła , m ające uszczęśliw ić ludzkość i z. 
naszej zienn uczynić istną krainę arka­
dyjską, płynącą mlekiem i miodem. G łó­
wnym arcykapłanem  tej sekty je s t  A l. 
Świętochowski, znany pod pseudonimem 
W ładysław a O koń sk iego , człow iek bez­
sprzecznie wielkiego ta lentu, który j e ­
dnak marnuj 1 się bezpotrzebnie, gdyż po­
zytyw izm , jakkolw iek może owładnąć 
jednostkam i pojedyn czem i, nigdy nie 
wejdzie w krew narodu, z natury kon­
serwatywnego usposobienia i niem ającego 
przekonania do wszelkich idei, narusza­
jących porządek społeczny. U nas, re- 
9gju  jest jeszcze podstawą ogniska do 
m ow ego, i jak ongi Znicz przyświeca 
swym blaskiem i strzeże cnót roJzinnycb. 
B yły  |ednak ch w ile , że pozytywizm był 
modną nauką i m łodzież chętnie się do 
niego garnęła, ale zwykle moda wwa 
niedługo i dziś ju ż  tonie powoli w morzu 
zapomnienia.

Tygodnik Illustrowany, K ło sy  i T ygo­
dnik Powszechny, są wydawnictwami ty- 
godn iow em i, poświęcone beletrystyce i 
ozdobione rysunkami. Pierw sze założył 
Gracjan Unger w 1859 r. i pod zdoluą re­
dakcją Ludw ika Jenikego doszło wkrótce 
szczytu pom yślności, gdyż były  czasy, 
że miało przeszło 8000 abonentów. 
W krótce  jednak powstały K ło sy ,  wyda­
wane przez sprytnego przem ysłowca li­
terackiego p. LBwenthala i Tygodnik 11- 
lustrowany musiał wytrzym yw ać poważną 
konkurencję. O gół na tern zyskał, bo 
pisma prześcigały się tak co doboru ar­
tykułów , jak  ilu stracy j; w ydaw cy zna­
cznie mr.iej, ale w każdym razie ony- 
dwa dzienniki żyją i żyć dają licznym 
współpracownikom .

Kolce, K urjer Świąteczny i Mucha u- 
prawiają hum orystykę na wyższą skalę. 
T u , gdzie stosunki prasowe są ograni, 
czone wymogami cenzuralnem i, gdzie 
każde słow o wolniejsze natychmiast w y­
rzucają, a wszelkie iluzje polityczne u- 
ważane są za zrodaię, zdaw ałoby się, iż 
redagowanie dzienników hum orystycznych 
trafia na trudności nieprzezwyciężone. 
Tym czasem  dzieje się wprost przeciwnie, 
bo w żadnej części Polski podobne pi­
sma nie mają tyle humoru, werwy i do­
wcipu, jak  warszawskie. Śm ieją się przez 
łzy, czasem nawet szczerze zapłaczą, lecz 
wszystko to podane w formie lekkiej i 
eleganckiej. N adzw yczaj rzadko tykają 
się osobistości, stosunki prywatne zawsze 
uszanowane, a jednakże są zajm ujące i 
pukazuje się, że nie potrzeba sięgać du 
błota i skandalu, a można w yw ołać za­
ciekaw ienie.

W  skład redakcji wchodzą ludzie m ło­
dzi, niepoaiaaaj joy nawet wiele nauki, 
ale dow cip w iodzony, zm ysł spostrze­
gawczy i obserw acyjny aż nadto im wy 
starczają do zabawienia i rozśmieszenia.

Na tern kończę m oją korespondencję o 
dziennikarstwie, gdyż chcąc się jeszcze 
rozpisać o organach fachow ych, musiał 
bym  w końcu znużyć czytelnika. Z  krót 
kiego tego rysu można jednak  wywnio­
skować, że prasa tutejsza jest prawdziwą 
potęgą, a osswata stoi już na wysokim 
stop n u , bo tylko przy wielkim rozwoju 
cywilizacja m oże się utrzymać tak zna­
czna ilość wydawnictw perjodycznych.

Wiadomości polityczne.
Sprawa indemnizuuyjnu.

W ed łu g  ostatnich wiadomości z W ie ­
dnia ma być zwołany Sejm  galicyjski w 
drugiej połow ’ e czerw ca dla załatwienia 
sprawy długu m dem nizacyjnego, który 
wynosi obecnie 1.400.000 złr. ewentual­
nie zaś dla rozpatrzenia warunków k o n ­
wersji długu, której to operacji finanso­
wej podjąć się ma w edług krążących po- 
g ł-sek  Bank dla krajów  ko-onnych *  
Wiedniu (Laoderbaak). W czora j odoy ło  
się posiedzenie^ Izby panów w sprawie 
indemnizacy.nej. O przebiegu je g o  spra­
wozdania podadzą telegram y. Referentem  
'.prawy miał być sam prezydent trybuna­
łu  państwa baron H y e ; b y łb y  t '  ogro­
mny cios dla lew icy, która domagała się, 
żeby właśnie trybunałowi państwa po 
wierzyć całą sprawę. Z  powodn braku

czasu, baron H ye mimo szczerej w oli nie 
m ógł ob jąć referatu, ktorego podjął się 
hr. L . W odzick i. R eferat w jego  opra­
cowaniu kończy się następującym u stę­
pem : Kom isja wyraża pogląd, iż w jzy -
stkie okoliczności wskazują, ja k  konieczną 
jest rzeczą spiaw ę galicyjskiej indemni- 
zaeji jak  najrychlej zakończyć. W ysok i 
rząd przem awia za przedłożoną ugodą ze 
stanowiska technicznego; komisja w zna­
cznej 3wojej większośoi stoi na tym  sa­
mym stanowisku i sądzi, że projekt jest 
odpowiedni do załatwienia sprawy w spo­
sób zaspakajający interesy obu stron. 
M niejszość kom isji uważała za rzecz sto­
sowną w zgodzie z wnioskiem mniejszości 
komisj. budżetowej Izby  posłów , oświad­
czyć sie odesłaniem  sprawy do rozstrzy­
gnięcia Trybunałow i państwa. Nie ulega 
wątpliwości, że ustawa przejdzie bez 
zmiany.—  D w ie mewy przedstawicieli na­
szych, posłów Jaw orskiego i M adejsk iego 
w ygłoszone w Izbie poselskiej podczas 
rozpraw indem nizacyjnych, wydrukowane 
będą osobno kosztem członków  K oła  poi 
nkiego i rozpowszechnione po kraju. Jest 
to najlepszy dow ód, że pogłoski, jak oby  
K oło  miało być niezadowolone z m ow y 
sw ojego przew odniczącego, są zupełnie 
zmyślone. M owy ogłoszone będą także 
w tekście niemieckim, żeby z nieb i pu 
blicznośó niem iecka dowiedziała się, ile 
fałszów zawierają sprawozdania dzienni­
ków opozycyjnych.

Mowa cesarza niemieckiego.

Jak wiadom o z telegram ów , cesarz 
W ilhelm  w ygłosił w K rólew cu nową m o­
w ę, trochę w ojow niczo brzmiącą, która 
w yw ołała nieco niepokoju w Petersburgu. 
Oto jej tekst d osłow n y : „Pum iędzy m y­
ślami, ja id e  opanow ały mnie, kiedym  
wjeżdżał do miasta K rólew ca, była  je ­
dna, która ja k  jestem  przekonany, kaó- 
demn z was nieraz w życiu ju ż  przyszła, 
myśl, że K rólew iec otrzym ał wybitne 
m iejsce w hLtorJi ostatnich czasów przez 
fak t, iż N ajjaśniejszy smarły cesarz 
W ilhelm  I. tutaj nanowo ogłosił króle­
stwo z Bożej łaski, i w Kościele zam ko­
wym ogłosił to całem u światu. T o  króle- 
lestwo z B ożej łaski znaczy tyle, że my 
Hohenzollernowie koronę z nieba odbie­
ramy i w obec nieba jed ym e odpow iada­
my za spełnianie naszych obowiązków. 
Twgu rodzaju pojęcie rzeczy ożywia i mnie, 
i stosow nie do tej zasady postanowiłem 
sprawow ać władzę i rządzić. Ta prow in­
cja  ściśle jest złączona z naszym Dom em . 
D obre, błogosławieństwo przynoszące k ró ­
lestwo oparte lest przedewszystkiem  na 
podstawie ludu, silnie i spokojnie dążą­
cego do dobra, ludu oddanego uprawie 
roli. W yrozum iałość i ufność pom iędzy 
domem panującym a prowincją pow ięk­
szyły się wbkutku ciężkich  ciosów , jak ie  
wspólnie razem po io s ły ; kraj bowiem, 
który razem z książęcym  domem prze­
żył taki cza j, jak  ten od roku 1806 do 
1813, wie, jak  m yślę,j co o nim Dom 
królewski sądzi i wie, w jakim stosunku 
san. do lego  domu stoi. W iem  bardzo 
dobrze, moi panowie, że m ogą przyjść 
chwile, właśnie w takiej prowincji jak  
ta z przeważnie rolniczą ludnością, w 
których zapanuje troska o byt i o przy­
szłość. B ądźcie bpokojni, moi panowie, 
jakkolw iekby  się czasem  m ogło zdawać, 
że interesa rolnictwa odsuwane są na 
plan drugi, m ożecie byó p ew n i; król 
pruski stoi tak po nad stronnictwami i 
po nad agitacją sporów partyjnych, że 
oezstronnie patrząc na każdego mieszkań­
ca nwojego kraju, dba równie o dobro 
każdej jednostki, ja k  i każdej prowincji. 
W iem  bardzo dobrze w ezem u was są 
jeszcze braki i co  dla was jeszcze  trze­
ba uczynić, i odpowiednio do tego w y­
znaczyłem  sobie drogi m ojego postępo­
wania. Jest to mój obow iązek i ja k  dłu­
go m ogę, będę się o to starał, żeby  po­
kój był zachowany krajow i. Jest to rzecz 
szczególnie ważna dla tych z was, któ­
rzy się Łajmują uprawą roli, dla ludno­
ści w iejskrej. Ż yw ię  jedn ak  to przeko­
nanie i cieszę s ię , że podniesiono tu, 
iż właśnie św iadom ość, jak o  każdy 
poddany, każdy P rusak , ja k  jeden  
mąż za królem swoim s to ją c , kiedy 
przyjdzie potrzeba , wszystko gotów  jest 
ofiarować, iz. właśnie ta świadom ość pru­
skiemu królów daje siłę wypowiadania 
z ufnością tych słów  pokojow ych . Jest 
on w itame utrzym ać pokój i mam to 
p oczu c ie , że ty m , którzyby ten pokój 
ośmielili się o b a lić , nikt nie potrafi 0-  
szczędzić nauki, której nie zapomną przez 
setKi lat. D osyć często robiono próby 
ucisku mteresów roln ictw a, które w tej 
prowincji ma tak wybitne znaczenie, bą  
także prądy, k tó re , niestety, nie mają 
Si tcunku dla rolnu twa i dla ludności 
wiejskiej. Cieszę się je d n a k , że  m ogę

powiedzieć, iż już nastąpił zw rot; jeden  
bowiem  z uaszyoh w ybitnych mężów 
stanu w parlamencie jeszcze  tej zimy 
zapewniał m nie, Ze ohociaż w przóa / in­
ny miał p og lą d , po pilnem stu ijum , 
głębszem  w ejściu  w rzecz i rozpatrzeniu 
się w włościańskich i rolniczych spra­
wach, przekonał s ię , że zbawienie przy­
szłości naszego kraju polćga na stałym, 
pewnym stanie włosoiańsicim, i że g łó ­
wne zadania sw oje upatruje w tern, a -  
żeby stronnictwo .w oje  skłonić do dzia­
łania w tym duchu. Taki j e s i , m oi pa­
nowie, mój pogląd i przemawiam tu , p  
ko król prusk i; będę zaw sze , tak jak  
ju i wczoraj powiedziałem , m iał na oku 
dobro waszej pro* neji i gorącem  ser­
cem  będę odczuw ał wasze potrzeby. 
Musicie m ieć cierpliw ość, jeże li wszy­
stko odrazu się nie stanie. T o wam 
przyrzekam jednak, że tej prowineji nie 
p ozw J ę  naruszyć, i gdyby ktokolw iek 
chciał tego popróbow ać, stanę naprzeeiw 
u ngo jak skała ze spiżu. Podnoszę mój 
kielich i piję na dobro prowineji. Nieeb 
ży je ! Niech ży je ! N .ecL ż y je !*

Z  parlamentu niemieckiego.
' Z  m ów wygłoszonych w parlamekdie 

niemieckim w drugim dniu rozpraw nad 
prejoktem w ojskow ym , zasługują na 
krótką choćby wzmiankę m ow y depu­
towanego Liebkneohta i generała Ca- 
priviego. Pierw szy z nich ośw iadczył, że 
hr. M oltke chciał projekt rządowy uza­
sadnić, że jednak, gdyby kto ohoiał 
przeciw ko nstawie przem awiać, nie m ógł­
by lepszych na poparcie dowoaseń 
swoich znaleźć argumentów, ja k  „r z y .j. 
czone przez p. Moltke. Dzisiejszy mili- 
taryzm jeat szrubą bez końca. G dy j e ­
dno paćstWo pomuaża swe w ojska , są­
siad czyni tak samo. W  takim stanie 
rzeczy, podwyższenie stopy pokojow ej nie 
ma żadnego celu. Przeciw nik bowiem  
będzie się zawsze trzym ał na ‘ równi 
z nami. W  taki spusób, rzeczy ualej roz­
w ijać się nie mogą. Podatków  niepodo­
bna bardziej podwyższyć. Ż e  siedm ioleoie 
by ło  szwindlem, jest teraz- oezywistem. 
Twierdzą dziś, że Francja, pusiadkjąoa 
ar tuję parlamentarną, lepiej jest uzbro­
joną od N ie m ie c ; armja parlamentarna 
jest zatem lepszą od niem ieckiej. Jakież 
widoki mamy przed sobą? Tera: żądają 
1 »— 40 m iljonów, przyszły parlament 
zaś będzie musiał uchwalić sumy dzie­
sięć razy wyższe. W  końcu przyjdą m o­
że wszyscy do przekonania, że lepsza 
otwarta wojna, niż strachy bez końoa. 
Ale wojna nie będzie trwała ani 7 , ani 
30 lat, jak to się zdaje hr. M oltke. 
W ojna tak długo trwać nic m oże, g d /z  
narody zanadto są wycieńczone; ale przy­
szła wojna, będzie wojną n> noże. W  po­
równaniu z nią, wojna w roku 1870 była  
zabawką tylko. Utrzym ują zawsze, że 
polityka niem iecka była  i je s t  polityką 
pokojow ą. D o polityki bismarkowskiej 
atoli, która w yw ołała trzy w ojny, odno­
sić się to nie m oże. Od roku 1870, co 
prawda wojny nie by ło , ale prac 1 mini- 
sterjalna bezustannie w yw oływ ała obawy 
wojny. Czy to była  polityka poKojuP Za- 
sługuje tylko na uznanie, że nowy rząd 
zaniechał system u niepokojenia świata. 
Nowy rząd objął trudny spadek, leez 
położenie jeg o  o tyle jest pom yóloem , 
iż ściśle biorąc, od 25 lat nikt nie był 
zadowolonym  i t. d. Kanclerz ( aprtTi 
zaprzeczył twierdzeniu, jakoby spadek 
po księciu Bismarku by ł trudny, owszem , 
stan interesów jest tak zadawalniająoym, 
że księciu za to uznanie się należy, i że  
on, Caprivi, nie ma potrzeby zmieniać 
biegu spraw. K anclerz dow odził nastę­
pnie, że pomnożenie armji, nie obciąży 
zbytecznie narodu i dodał, ie  skrócenie 
czasu służby jest niem oiliw em .

Podczas obrad nad ustawą o pom noże­
niu w ojsk , nadmienił rreszią minister 
Wujny o projekcie now ej organizacji ar­
mji, a wzmianka ta naprowadza n> do­
m ysł, i e  na obecnem  pomnożeniu w ojsk, 
kroki rządu nie skończą się. W  samej 
rzeczy, w edług jedn ych , zachodzi zamiar 
utworzenia dwóoh jeszcze nowych kor- 
pusów, oraz kadrów rezerw ow ych dla 
wszystkich broni i pomnożenia pieszej 
artylerji. W ed łu g  innyoh głosów , chodzić 
ma c stopniowe z roku na rok podw yż­
szanie stopy pokojow ej wojsk.

Ha posiedzeniu s lotniem  przystąpił 
parlament niemiecki z kolei do p ierw ­
szego czytania projektu noweli do ordy- 
uaoji przem ysłowej. O ile odnozi się dc 
święcenia niedzieli, ograniczenia praoy 
kobiet i dzieci, zgadza się ona po więk 
szej części z dawniejszemi uchwałam i 
sejmu R zeszy. Opróoz tego atoli zmienia 
nowella niektóre inne postanowienia,, od 
nosząoe się miano wicie do w ypłaty za­
robków  m łodocianym  rob otu k om , do
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książeczek robotniczych dla m ałoletnich, 
do kary za zerwanie kontraktu i t. d. 
W iększa  część m ów ców , którzy w sobo­
tę g los zabierali, zgadzała się na posta­
nowienia noweli, m ającej na celu opiekę 
na robotnikami. W szakże przeciw ko ar­
tykułow i, w yznaczającem u kary za zer­
wanie kontraktu, doputowany Schrader 
(z frakcji w olnom yslnaj), ośw iadczył się 
przeciw ko obostrzeniu tych przepisów, p o ­
nieważ zneutralizują one uspakajający 
w pływ  całego projektu prawa. D eputo­
wany Miquel (z frakcji naroaow o-liberal- 
nej) poparł S ch radera , gdy tymczasem 
deputowany Hartmann (z frakcji zacho­
waw czej) dowodził potrzeby obostrzenia 
ow ych przepisów.

Wagner i Liszt.
Dwie te postacie w świeoie artystycznym 

Europy zajmują pierwszorzędne miejsce i 
interezojg inteligentną publiczność. Pisma 
poświęcają rozbiorowi ich dzieł i charakte­
rystyce tahntów długi- studja. W  ostatnich 
ezasach niejaki Wiljam Cart w 'Bibliotlicym 
»Aiverselle podat zajmujące szczegóły, uo 
tyczące obydwóch mistrzów, a zaczerpnięte 
z korespondencji między nimi. Listy są o 
tyle ciekawsze, ża nie były przeznaczone 
do publikowania. Dwaj kompozytorowie, 
w nuieniając między soba najtajniejsze my- 
Ai, me przypuszczali, ze szlachetna niedys­
krecja zajrzy do irnęirza prywatnych zwie­
rzeń. Można ioh też poznać zupełnie.

Opinja publiczna uczyniła Liszta boha 
terem legendowym. Sam lubił otaczać się 
aureolą, pozo wad, nosił dłngie włosy, zarzu­
cając je efektownie w tył ni. estradzie —  
odgarniał a czoła zasłony, jakby chciał usu­
nąć przeszkody, tamujące wylew jego my- 
Ai anyotycznej. Nieograniczone uwielbienie 
otauało mistrza, podniesione jeszcze przez 
osobistość .amą, W  korespondencji pry ra- 
tnęj jest taki sam ; okazuje się dobrym i 
szlachetnym przyjacielem. Przywiązanie jego 
do Wagnera jest dla togo tak godne uwiel­
bieni*, że płynie z: zupełnej bezinteresuwno 
ści; wyświadcz, przysługi tylko on sam, 
dobrze robi nio samolubnie wcale, ułatwia 
Wagnerowi stosunki rozmaitego rodazju, po­
maga mu materjalnie nawet.

Nigdy kontrajt nie był więsszy, niż m ię­
dzy Lisztem a Wagnerem, który celował 
w -atuce niewdzięczności. Najprzód zawdzię- 
ozał . om pozyor niemiecki wszystko Meyer- 
berow i: wychuw tnie, wprowadzenie w świat 
i maturjalny zarobek. Odpłacił się za 
to autorowi „Hugoiiotów“ pogardą i złem 
słowem, piszęo pamdet p t. „Żydzi w mu­
zyce" i mierząc tern dziełem w swego do­
broczyńcę.

Podcz-s pobytu w Dreźnie, Wagner oier 
piał wielką nęaaę Aby nie umrzeć z gło 
du, zmuszony był układać wyciągi z „K ry­
lowej Cypru" i uaładać z nich kadryle. 
K ról Jan mianował go dyrektorem orkie­
str^ dworskiej z pensją 1.500 talarów; 
było to bogactwo dla człowieka, nie mają 
cego nie prawie przedtum. Przyszła rewo 
lucja 1848 r w Niemczech. Pewnego dnia 
król saski utrzymał ku wielkiemu zdzi­
wieniu od dyrektora. oraiestry dworskiej 
list, domagający się od niego ogłoszenia 
rzuciypospolitej.

Król Jan niestety, propozycji nie ~7y- 
■łuohał i pozustał — królem. Bunt wy 
buohł ,/ Dreźnie ; Wagner należał do niego 
całą dustsą. Trwało to 30 godzin, ponieważ 
weszła do miasta żołnierze pruscy i zgnie - 
iii rewolucję. Niewdzięczny muzyk poszedł 
na wygnanie. 1 odtąd wszędzie sprawiał 
się tak samo. Co wycierpiała jego żona, 
wierna towarzysaka życia kompozytora, 
wypowiedzieć trudno.

Należy jednak oddać te sprawiedliwość 
Wagnerowi, że nie popełnił niewdzięczno­
ści względem Liszta. Ten wyjątek w ypły­
nął .z fanatyzmu, jarim dla wirtuoza od ­
znaczał autor „Nibelungów". Oto słowa 
Wagnera do Liszta

„Nie gniewaj się na mnie. Mam pewne 
prawa względem ciebie, jako względem 
mego twórcy. Tyś ze mnie zrobił to, czem 
je.tern; żyję przez ciebie. Miej staraniu o 
swem daieckn —  to twój obowiąaek... 
Piszę rzeczy takie, jakich dotąd nikt nie 
komponował. Coś strasznego jest w moich 
utworach. Ale trzymaj to w tajemnicy — 
przed tobą się tylko zwierzam, bo mam 
ufność tylko w tobie i w nikim w ięcej..."

Liszt odpisywał bardzo gorąco :
„W  jakiemś ty był usposobieniu, pi.ząc 

„Tristana" ? Rozkoszuję się nim i myślę 
wciąż o tobie. Biust twój stoi na biurku 
w mojej pracowni, w której żadnego inne­
go popiersia nie ma —  ani Goethego, ani 
Mozarta, ani Beethovena. Nikt nie jest 
dopuszczony do tego pokoju —  serca ca­
łego domu".

Czytając listy Wagnera, musimy zasta 
nawiać się nad jego organizacją artysty­
czną; nad tym umysłem genjalnyn., pokre 
wnym umysłowi LudwiLa II. O ile chara­
kter kompozytora budzi mało sympatji, a 
nawet jest bardzo nieprzyjemny, o tyle 
temperament artysty godzien jest uwielbie­
nia. Żaden człowiek nie posiadał większe­
go kultu dla religji swego zawodu. Całe 
życie poświęcił wcieleniu pomysłów „T e- 
tralogji". A  tak dbał o formę przedstawie­
nia, że nie pozwelił nigdy, aby produko­
wano je na jakiejś mizernej scenie. W  li 
etach do Liszta spotykamy wszystkie halu­
cynacje, urzeizywistnić się później mające 
na scenie w Bayreuth. O wytrwałośoi mi 
strza mówią dwie d a ty : 1848 rok, poccą -
tek Tetratogji i 1874 rok, jej zakończenie. 
Nietylko nędza prześladowała Wagnera, 
ale i choroba. Cierpiał wiele i znalazł 
uspokojenie dopiero w grobie. Osłodą była 
dla niego zona, córtru Liszta, która z cier­
pliwością znosiła wybuchy męża i kołysała 
jego fantazję.

Dzieła Wagnera zrobiły rewolucję w 
muayce, a w liście cywiluej dynastji ba­
warskiej wyżłobiły zagłębienie, dotąd nie- 
.mierzone: wystawienie sztak Wagnera.. -  
"kich przez obłąkanego króla Ludwika, 
pochłonęło kolosalne sumy. Świat jednak 
skorzystał z tego, bo mógł ujrzeć jedynie 
możliwą reprez.utaoję oper, odgrywających 
w rouwoju sztuki rolę epokową.

Meloman

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Bremena dnia 18 maja. —  Jak już 
szanownym Rodakom i Towarzystwom pol­
skim c gazet wiadomo, założonem zastało 
dnia 23 lutego b. r. w mieście nasaem 
Towarzystwo polskie „K ościuszko". G łó­
wnym celem Towarzystwa jest oświata; a 
że do osiągnięci, tego oelu przeważnie 
książki pomocne nam być mają, których 
tak mało w bibljotece naszej się znajduje, 
przeto odnosimy się z prośLą do szano­
wnych Rodaków, Ly raczyli poprzeć tę 
młodą instytuoję, tak niezbędnie w Bre- 
manie dla Polaków potrzebną. Towarzystwo 
liczy obecnie 34 członków, zebrania odby 
wają się co niedzielę o godz. 3 popołudniu 
w lokalu Liob Pr. Kirohof nr. 31 na piftr- 
wszem piętrze. Adresować należy Tow. 
polskie „Kuścioszko", p. adr. Kaźmierz 
Tamai Faulenstr. nr. 24.

* Berlin dnia 18 maja. — Wczoraj ob ­
chodziło tutejsae Towarzystwo „O rzeł" pier­
wsza rooznicę swego istnienia.

* Hamburg dnia 18 maja. —  Ouegdaj 
odbyło się nadzwycaajne walne a gromadze­
nie członków Stow. polskiego „Nadsieja".

KURJEh LWOWSKI.

* Najczcigodniejszy ks. biskup Karol 
Hryniewiecki, za mężue wyznawstwo Iw. 
wiary wygnany do Jarosł.wia, gdzie praez 
pięć lat pod nadzorem policyjnym był trzy 
many, uwolniony dekretem oaizkim opuścił 
d, 15 b. ni. Rosję i nocy ubiegłej przejeż­

dżał przez Lwów, udając się w dołswą po* 
dróż dla poratowania zdrowia, bardzo za­
grożonego.

* M irszałek hr. Tarnowski powróoił do 
Lwowa.

* Namiestnik wyjechał do Kołomyi, w to­
warzystwie radcy p. Terleckiego.

* Książę Adam Sapieha zachorował w 
Krasiczynie.

* P. Edmund Naganowtki, współreda 
ktor naszego pism a, podejmowany był 
wczoraj w gościnnym domu pp. W ład. 
Gubryuowiczów.

* Dr. Stanisław Kłobukowski ofiarował 
na rzeos głodem dotkniętych włośoian 400 
odbitek swej cennej pracy p. t. : „Roczna 
emigracja polska", która, jak wiadomo, by ­
ła przedmiotem go.ącej dyskusji na osta­
tnim zjaździe prawmLów i ekonomistów re  
Lwowie.

* Ś. p. ksiądz Monasterski zapisał 50.000 
złr. na zakład głuchoniemyoh we Lwowie.

* Na pamiątkę sprowadzenia zw łok  
Adama Mickiewicza uchwaliło wybić T o­
warzystwo literackie hn. Adama Mickiewi­
cza ozdobny medal. W  otoku będ .ic  napis 
z „Paaa T .a e u sz a " : „T ak  nas powrócisz 
cudem na Ojczyzny łono".

91 Na odbytem tu wezoraj posiedzeniu 
„Towarzystwa pomocy naukowej" przyjęto 
wniosek dyrekcji, co do zawieszenia d a l­
szego utrzymywania bursy przea tę insty­
tucję od 1 września b. r. do czasu wybn 
dowania własnego domu. Wsparoia udziela­
ne będą biednej a celnjącej w nauaacn 
młodzieży w ten sam sposób, jak to miało 
miejsce 18 cie lat tema przed aałcżeniem 
bursy.

* Walne Zgromadzenie lwowskiego Tow. 
strzeleckiego uchwaliło urządzić w przy­
szłym roku, w 100-lUnią rocznicę konsty­
tucji 3 maja, zjazd strzelecki z całej Pol­
ski.

* Krajowy skład publiczny dla zboża i 
spirytusu we Lwowie połączony ze składem 
wolnym, podaje do wiadomości, że miejsoe 
na catą pojemność 10.000 hektolitrów spi­
rytusu zamówione zostało; dalszych przeto 
zamówień na razie przyjmować nie może.

* t  Nagłą śmieroią zmarł tn wczoraj ś. p. 
Aleksander Tyzenhanz , obywatel a pod 
zaboru rosyjskiego, od lat wielu we Lwo­
wie zamieszkały.

* t  Koustauty br. Bi unicki, właściciel Lu­
bienia, zmarł ouegdaj v e  L irowie, praeży 
wszy 70 lat. Zmarły cieszył się szacun­
kiem w szerokich kołach naszego społe­
czeństwa, które cenić w nim umiało Balety 
serea i umysłu-

* Ks. Juljan Aksentowioz, kanonik ka­
pituły ormiańskiej i dyrektor zakładu „Pii 
Montis" poddał się kilka dni temu ciętuiej 
operacji. Stan ohorego stosunkowo niezły.

* W operze debiutował z powodzeniem 
p. Jan .Borkowski w roli Mefista (w „Pan 
ście").

KURJER PROWINCJONALNY.

* Tarnów dnia 18 maja. —  W ydział Sto 
warzyszenia ku wspieraniu ubogiej młodzie 
ży tarnowskiok szkół ludowych, zamierza 
tegorucanych feryj szkolnych wysłać do J a ­
nowic kolonję wakaoyjną chłopców i dziew­
cząt i dla uzbierania potrzebnych na ten 
cel fuddiiszów urzą.tzi w tutejszym ogro 
dzie miejskim dnia 1 czerwca popoiuaniu 
festyn, połączony z kiermaszem i przedsta­
wieniem amatorskiem. W ybrany ku temn 
komitet ułożył cały program i zajmie jię 
,ego wykonaniem. Szlaebetny cel tego 
przedsięwzięcia, ruchliwość członków komi­
tetu i znana ofiarność Tarnowi tn pozwalają 
mieć nadsieję świetaegu powodzenia. Nie 
wątpimy że biedne dzieci będą miały azczę 
ście, że fanty i suładki posypią się hojnie, 
że Tarnów i jegu okolica ałożą dowód, jak 
świętem jest dla nich wezwaniu: „Cokolwiek 
uczynicie jednemu z tych malutkich, u n ie ­
ście uczynili".

* Frydek dnia 20 maja. — W  drugie 
święto Zielonych świątek, tj. dnia 26 bm. 
o godz. 3 popołudniu, odbędzie się w D o­

brej, w tamtejszej arcyksiąlęoei gospodzie, 
zgromadzenie ozłonków Związku katoliokie- 
go, na którem p. Wacław Hruby przed­
stawi się wyborcom, jako kandydat na po­
sła na Jlą ski Sejm krajowy. Przy tej spo­
sobności zda poseł ks. Świeży sprawę z
ozy ści twych na Sejmie ślązkim i w
Radkie państwa.

* Cieszyn dnia 20 maja. — Dziś przy 
być tu mują arcyksiążęta Albrecht, Fryde­
ryk i Eugeniusz wraz z liczną świtą. Na 
zamku robią wielkie przygotowania na 
przyjęcie dostojnyob gośoi. Między innerni 
przysposobiono salę jadaln9 na 90 osób.— 
Dnia 3 maja nkonstytuowała się w Cieszy­
nie filja Towarzystwa salcburskiego w celu 
założenia katolickiej wszechnicy, z ks. dzie­
kanem Findinskim z Frydku jako przewo­
dniczącym, ks. sekretarzem Sikorą z Cie 
szyua jako aastępcą przewodniczącego, i 
ks administratorem DudLiem z Cieszyna 
jako kasjerem Nowe towarzystwo liczy jaż 
32 członków. Czy katolicy niemieccy nie 
zbnaowalmy sobie wszechnicy bez pomocy 
katolików polskich? Czy katoliccy Polacy 
ze Ślązka zamibrzają młodzież swą wysy 
łać do Salaburga na uniwersytet niemiecki, 
zamiast do sąsiedniego K rakow a? Przeciuż 
wszechnicy Jagiellońskiej nikt n u  zaprae 
czy charakteru katolickiego! —  Przed tu­
tejszym sądem obwodowym odbyła się roz­
prawa karna przeciwko pierwszej partji 
przyaresztowanycb za rozruchy robocze d. 
12 b. m. Praed trybunałem stanęło 18 o 
skarżonych razem z ich przywódcą, nieja­
kim A utonim Hołanem. Hołan skazany zo 
stał na 8 miesięcy, l i  współwinnych na 
4 a 6 niedorostków na 3 miesiące więzie­
nia Poohodzą oui z Pietwałda i Karwinej, 
a aasądzeni zastali za wtargnięcie do szybu 
Gabrjeli, w oelu zmuszenia pracujących 
tamże robotników do połączenia s.ę ze 
strajkującymi.

* Szczawnica dnia 20 maja. — Po lewym 
brzegu Dunajca, nad traktem z Nowego i 
Starego Sącza leży śliczna wioska Łącko. 
W  ostatnia czasie nawiedziły mieszkańców 
jej dwie klęski elementarne. Nasamprzód 
spłukała ulewa uajżyiuiejszą ziemię z gór 
i zalała chaty, które w kilka dni potem 
zniszczył pożar. Ten powstał w domu, za 
mieszkał; m przez żydów i rychło się roz 
.zerzyl z powodu silnego wiatru, niszcząc 
około 20 domOw mieszkalnych i znaczną 
liozbę zabudowań gospodarczych. Szkody, 
jakie ponieśli mieszkańcy Łącka, obliczają 
na kilkadziesiąt tysięcy.

* Oświęcim dnia 18 maja —  Przed ty 
godniem odbyło się tu przedstawienie ama­
torskie na dochód dotkniętych klęoką gło 
dewą włośoian. W sayscy amatorzy i ama­
torki wywiązali się ae swego zadania wzo­
rowo. Dochód wynosi sto kilkadziesiąt zło 
tych reńskich.

* Frysztak du. 16 maja. —  Nieszczęście 
bliźniego daje możność ooenienia szloch e 
tuuici puświęcenia i rozmiarów ofiary w nie 
sieniu pomocy, czego mieliśmy dowód priy  
ostatnim pożarze naszego miasteczka w duiu 
4 b. m. Pozostawieni samym sobie, znale­
źliśmy się w niemożności wzajemnego rato 
wauia s ię ; każdy przedewszystkiem musiał 
ratować swoje własne mienie i jedynie tylko 
zbiorowej pomocy nie dotkniętyoh pożarem 
zawdzięczamy, że połowa miasteozka ooala 
ła. Okoliczne i dalsze obywatelstwo natych­
miast przybyło na pomoc ze twymi indż 
mi, beczkami na wodę, również jak z przy 
rządami do gaszenia, a robotnicy i wyżery 
personel budowy kolei dali nam piękny 
praykład bezinteresownego poświęcenia się. 
Około południa przybyli z Jasła p.  starosta 
Gabryszewski „raz z . komisarzam. pp. Bo- 
brsyńskim i Mrawińczycem, oraz żandar 
merją i rozwinęli całą możliwą energję, u 
wieńczoną pomyślnym skutkiem Pan pre 
zydent sądu obwodowego jasielskiego przy 
był również z powodu zagrożonego poża­
rem sądu. Straże ogniowe z przyrządami 
ratunkowemi z Jasła, Strzyżowa, Brzostka 
i Krosna także przybyły. Po opanowaniu 
pożar j  —  za inicjatywą p. starosty, który 
pierwszy hojny złożył datek —  zawiązał

się komitet ratunkowy pod przewodnictwem 
hr. Mycielskiego z Wiśniowy, który przy 
ofiarności szlachetnych osób i energicznej 
pomocy członków komitetu, ulżył niedoli 
najbardziej dotkniętym nieszczęściem. Nie 
mogąc n i innej drodze okazać sw j wdzię­
czności, podpisaua zwierzchność gmin:,a — 
imieniem tak dotkniętych pożarem, jak i 
uratowanych od tego nieezozęścia -  ni- 
niejszem pismem składa wyrazy uieskou 
czonej wdzi czności i podziękowanie wszyst 
kim osobom, które raczyły wziąo udział 
w ratowaniu i niesieniu pomocy pogorzel 
com, za co im „b ó g  zapiać!". Apolinary 
Dymnicki burmistrz, Jau Zaniewski, ase­
sor, Ab. Reslet.

KURJER EKONOMICZNY.

* W  ubiegłej sesji sejmowej postawił p.  
PolanowsKi wniosek, zmierzający Jo prze­
znaczenia z fuudnczu kra;, przemysł 20 000 
złr. jako subwencji dla 4 powstać mających 
fabiyL mączki kartotlauej, przytem żądał 
wnioskodawca, aby Wydział krajowy po­
starał się o zabeupieczenie zwrotu tych lub 
wencyj, oraz oznaczył miejscowości, w któ 
rych mają być te fabryki założone Dr. Wa- 
wnikiewici, profesor wyższej szkoły rolni 
czej w Dnblanach, który się tą sprawą już 
dawniej bardzo gorliwie zajmował, opraco 
w>ł treściwy pogląd na znaczenie fabryka­
cji mączki kartotlauej dla roluictwa krajo 
wego. tudzież na dotyohczasowe usiłowania 
dla dźwignięcia tego przemysłu rolniczego. 
Na podstawie tego operatu ułożył prot'. W a 
wnikiowics z polecenia Wydziału krajowego 
kwestjonarjusz dla obrad aukiety, ktoią nie­
bawem Wydział krajowy zaprosi do zba­
dania powyższego wniosku. W  skład aukiety 
wejdą p p .: Polauowssi, dr Adam br. Go 
lachowski, Sobieszczauski, Jenike i inspe­
ktor przemysłu»»y Nawratil, nadto delegaci 
obu towarzystw rolniozych, Izb handlowych 
we Lwowie i Krakowie hr. Plater, wła- 
ścioiel fabryki mączki kroobmaluej w Sie- 
bieczowie.

Główne zaś pytania w kwestionariuszu 
poruszone są następujące: 1) Czy przemysł 
krochmalarski ma w naszym kraju warunki 
rozwoju ? w szczególności, czy przeróbka 
ziemniaków na mączkę kartoflaną może w 
danych warunkach i w odpowiednich miej 
seuwościacb zastąpić ich przeróbkę na spi 
rytus wobec dzisiejszego systemu opodatko­
wania gorzelń i jakich ztąd korzyści dla 
rolnictwa można się spodziewać? 2) Czyli 
i w jaki sposób mógłby się w naszym kraju 
rozwinąć przemysł krochmalarny i czy m ógł­
by się o tyle utrwalić, by zdołał wytrzy­
mać konkurenoję z krocbmalarniami w iu 
nycb krajacL monarohji ? 3) Czyliby celem 
popierania tego przemysłu w kraju nie uale 
żało z fnnduszów krajowych wy.latnie snb 
wencjonować pierwszych zrobionych zacząt 
ków i w jaki sposób należałoby najskute 
czniej subwencyj udzielać? 4) Czy uależa 
łoby tylko subwencjonować krochmalaruie 
z cLarakterem rolniczym, czy też także i 
krochm darnie fabryczne t, j. oba kierunki 
nawzajem się uzupełniające? 5) Ozy należy 
popierać tylko zakłady wyrabiająae różne 
rodzaje krochmalu (skrobię zieloną, skrobię 
sur lą czy także i krochmalarnie przerabia 
jące uzyskaną mączkę na dekstrynę, syrop, 
cukier, gumy i t d. ?

MIANOWANIA.

* Kada szkolua krajowa zam ianowała: tym cza­
sowego uauczyciela Bronisława Niżankowskiego, 
w Załutu, stałym  nauczycielem szkoły etato 
wej w Załuzu; tym czasow ego nauczyciela Jana 
Lewickiego, w Drohom yślu, stałym uauczycielem 
szkoły etatowej w D rohoiu yślu ; stałego nauczy­
ciela m łodszego, zawiadującego szk łą  filialną 
w Kam ionce m ałej, Antoniego M arkowskiego, s ta ­
łym  nauczycielem  szkoły etatowej w ftoscch a- 
cza ; tym czasowego nauczyciela M ichała M arty- 
nowicza, w Makuniowie, stałym  nauczycielem  szko­
ły  etatowej w P odłu bach , tym czasową nauczyciel­
kę Marję TroczyUską, w Jułow ię uowym , stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Bruclinalu.

KONKURSY.

* Wakuje posada: inspektora dróg i ma­
jątków gmiuuynb w Brodach, z płacą ro-
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(Ciąg dalwy).

— Cisza zapanowała, bo cyganie strasznie 
lubią, nowe m otj wy, a mistrz orkiestry, 
zblm ył się do okna ze skrzypcami i w le­
pił we lunie swo ciekaw e i uśmiechnięte, 
jBK prawdziwego artysty oczy. „S łuchaj 
m n ie ! —  zawołałem  —  będę śpiew ał na 
nutę tego czardasza, którego pewnie 
znacie, którym rozbrzm iewały W ęgry 
całe w 48 roku, gJy  o jcow ie nasi w al­
czyli o niepodległość." P... —  „P etófi czar­
dasz ! “ ryanęło stra sznie kilku starych 
cyganów, ^uż porwanych zapałem  m ło­
dzieńczych la t , gdy ten ulubiony poeta 
b y ł na ustach wszystkich. Natychmiast, 
brzdąknąwszy kilka razy po strunach 
sm yczkiem , graick  zagrał mi żądaną 
nutę, a ja  śpiew ałem  od ueha:

W  Węgrzech mamy pszenne łany, śliczne
[błonie

I  winnica, „tada owiec, rąeae komo —

Wzniosłe zam ki, duże miasta, złota wozy, 
Lecz nikt niema tego, oo ma pan Buzozy. 
Dinl din! din.. Dindindin* TarabanI ban! ba i!

Graf Nkmóny, wnuk Arpkda, jak i wy, 
[cygan* I

Nie oddałby swej B nzozy, choćby nawet 
[za miljony hana. 

Bo nietylko on mi skarby w swoich silnyob 
[mucach,

W  Beskid skałach, ttanińskich lasach, 
[Karpat górach... 

Din! din... dindindin! Tara... ban,.. dLn t

Skarbów jego mu zazdroszczą, i cyganie 
[i magnaci i bojary 

Bo _ą też to istne cuda i Buzozy czary... 
Nie są nimi wory złota, ani pszenna glinka, 
Ino tylko, naszu pani, modraoka złotowłosa 

[Katinka!
Taraban —  tan ! Dindindin! din! din! din!!!

—- Skończyłem , alepieśń ju ż  um ieli na 
pamięć i cyganie i górale, i w jednej 
chwili rozbrzmiała ona po p a r k u .. .  S poj­
rzałem  na B e lę , który by ł bladym , 
jak  obrus s t o łu . . .  Spojrzałem  na Izm, 
której oczy  św ieciły, ja k  końce dama­
sceńskich s z ty le tó w ... Co mnie tam to 
ob ch od z iło?  Tam  pieśń m oja znajdowała 
się w setkach piersi, a tu pili m oje zdro­
wie przyjaciele i b iesiadnicy. . .

Kardassy urwał i zaczął przyśpieszo­
nym krokiem  chodzić po komnacie. C zu ­
łem , że się zbliża koniec opowiadania, a 
nie miałem pojęcia , ooby w tym  dniu

radości m ogło dać początek dramatowi ? 
W tem  przyjaciel znów przystanął i g ło ­
sem zachrypłym , zmienionym, znów za­
czął dalej opowiadać :

—  O północy, Izm a, zmęczona podró­
żą, postanowiła udać się na spoczynek. 
Z e  zaś lekkie cierpiała zaziębienie i ka- 
słała , a że gościnne pokoje w Buzoza 
m ieściły się w sklepionych i wilgotnych 
jeszcze parterowych komnatach zamku, 
w ięc odezw ał się Bóla do ż o n y : —  r K a - 
tinka! w 'iesz co ! Odstąp ty tw ego po­
koju Kardassym. Izm a k a s z le . . .  Św ieżo 
otynkowane mury m ogłyby je j zaszko­
d z ić " .— Plan ten pochwaliłem  i przyjęła 
go z przyjem nością Izma. Odprowadzili­
śmy wszysey kobiety i wkrótce potem 
powrócili nazad, by pić, śpiewać, choćby 
do rana. W szak , ilu nas tam było , Ly- 
liśmy oficerami różnych kawaleryjskich 
węgierskich pułków , a ci potąd śpiew ają, 
póki im starczy gardła, potąd piją, póki 
im się zęby m e zacisną. . .

T u  głos Kardassego zaczął śpieszyć i 
dziwnie spoważniał. M ów ił, m arszcząc 
brwi i z tragicznym  wyrazem na twa­
rzy:

—  O trzeciej rano mięliśmy dosyć. 
Bóla sam odprow adził mnie do m ojego 
dnia ow ego, a jego  zwykle pokoju , i u- 
ścisnął mi serdecznie dłoń. B yłem  pi­
jany jak  iztok , ale mimo to uderzyła 
muie zastawa srebrna na toalecie, na 
którą księżyc rzucił smugę światła, ą 
która nn się zdawała nie być toaletą 
Izm y. W yszedłem  więc za Namenym i

zap yta łem : „B ó la ! A le czy jesteś pe­
wny m , że tu śpi moja żon a ?" —  „A le  
jakże —  obruszył się też dobrze pod­
chm ielony gospodarz —  sarn ją  uloko­
wałem , a m oją odprowadziłem  do przy­
gotow anego dla wa» pokoju". Powróci 
ł e u ;  byfem  jak  z a b it y .. .

Tu Kardassy się zaśm iał, potem ur­
w ał, znów się nerwowo zaśmiał i zawo­
ła ł strasznym głosem :

—  Nie om yliłem  się, choć p ijany! T o 
b y ł pokój hrabiny, w którym ona spala .. 
ale dowiedziałem  się o tern ostatni! ra­
n o !! Te panie w ostatniej c h w i l i . . .  No, 
taki stał się w ypadek!

Odchrząknął i śpieszyło mu się stra­
szliwie, a mnie serco biło  gw ałtow nie, a 
on sapał, m ów iąc z grającej p iersi:

—  W yp ad ek ! wypadek najniew inniej- 
szy, ale z B ólą, z Izmą, w obec przeszło­
ści, w obec piosnki straszny! N ie pam ię­
tam, co i jak się dalej działo. Zapewne 
uroczystości nie by ło , bo pomnę tylko, 
iż tego samego duia, znaleźliśmy się j a 
i Bóla w lebie, wśród skał. stojący na­
przeciw siebie z lufami pistoletów w y­
mierzonych. Moim sekundantem był nie 
żyjący B ojargra i , sekundantem Bóli — 
I g lO .. .  Ja uważałem  ten eaty wypadek 
za fa r s ę . . .  Gdy IgliJ przem ówił, w zy­
wając nas ao ngody, odezwałem  się pier­
wszy, zapewniając słow em  honoru, że 
był to tylko najprostszy wypadek, i że 
Ńam óny może mi śmiało podaó rękę. —  
Ale on blady, j&k ściana, dygotający, 
m ruknął: „Jed en  a nas zginąć m u s i " . . .

U rw ał, splunął i ciągnął:
—  Strzelił pierwszy i kula mi naru­

szyła lekko cia ło lewego ramienia. S y ­
knąłem z b ó lu . . .  Zakipiadem . . . .  On 
chciał mnie zabić ! . .  W iesz, jak wtedy 
struchlałem P. . Ha ! jak  nikt na św ię­
c ie ! B yłem  trzeźw y, nie czułem złości 
do tego nieszczęśliwca a l e . . .  a l e . . .  on 
mnie chciał zabić! A  w ięc ja  postanowi­
łem  mu poskromić tę r ę k ę . . .  w y ce lo ­
wałem w prawe r a m ię .. .  s trz e liłe m ... 
wypadki dzieją się w w y p a d k a ch ... 
bela  runął na z ie m ię .. .  trafiony w ser­
c e . . .  trupi Co się dalej stało nie 
wiozu • • •

T u  Kardassy zaśmiał się strasznie, aż 
serce się ściskało i upadł na fotel, koń­
cząc urywkami, niemal minutami oddzie- 
lonemi »d sieb ie :

— Zabiłem  g o . . .  Izma nie chciała 
mnie ju ż  ani widzieć . . .  odsyłała mi ii- 
s ty . . .  Ja wtedy z placu spotkania, jak  
szalony u c ie k łe m -•• D laczego nie p o ­
chowano Nam ónego w Buzoza i publi­
czn ie. . .  nie w ie m .. .  Może chcąc oszczę­
dzić w d o w ę . ■ • A le  to ci powie Iglił, gdy 
zobaczy, że wiesz w szystko . . .  Ja w ięcej 
nic nie wiem, bo o tem . . .  pierwszy raz 
od taktu . . .  mówię i . . .  ostatni.

T u  urwał i słow a więcej nio pow ie­
dział, a północ bila na zegarach wież 
D ebreczynu.

—  Co się we mnie dzia ło?P  h a ! ule­
gałem  jakiem uś niepojętem u. . .  osłu ­
pieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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csną 800 ałr. z koiL ami podriŁy w spra 
wuch drogowych i wynagrodzeniem po 3 
złr. 50 ct za przepiowadzenie rocznej lu 
strać,i w każdej gminie. Kompetent nie 
m ołe być spokrewniony ani spowinow^co 
ny z Łaunym z dotychczasowych urzędni­
ków wydziału. Termin podań do wydziału 
Rady powiatowej w Brodach upływa z 
dniem 30 czerwca b r. — Termin ogło 
szonego konkursu na posadę aJjunkta kan 
celaryjuego w sądzie obwodowym w Brae- 

.̂anacli upływa 31 b. m. (Patrn nr. 114 
lid ze ty L u a m k k il .

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 18 maja. — Rodak nasz, 
dr. Stanisław Kostanecki, który w r 1881 
złożył egzamin abiturjencki w gimnazjum 
realnem w Poznaniu, zootuł powołauy na 
zwyczajnego profesora cheniji teoretyczuęj 
i organicznej na uniwersytecie berneńskiui. 
Tenże po 4 letnich studjacn na uniwersy­
tecie berlińskim urzędował lata, jako a- 
systcut w akademji technicznej w Berlinie, 
a dalsze 4 iata jako asystent szkoły chu- 
mji w Miillionzio w Alzacji. W tym czasie 
zjednał sobie rozgłop wydaniem ważnych 
dzieł w dziedzinie chomji crgan.cżuej, a 
zwłaszcza organicznych materyj farb ar 
skich. Badania jego zastały publikowane 
w sprawozdaniach Tow chemicznego w 
Berlinie i w sprawozdanineli z posiedzeń 
Akademji umiejętności w Krakowie. .1 eden 
z młodszych braci prof. Knstaneckiego, dr. 
Antoni Kostanecki, równie* abiturjent po­
znańskiego gimnazjum realnego, głośny 
wydaniem pisma konkursowego w dziedzi­
nie ekonutnji narodowej, został niedawno 
po złożeniu egzaminu doktorskiego z dzie­
dziny tejże ekonomji, wybrany ryndykiem 
znacznego domu bankowego w Berlinie.

* Wrocław dnia 18 maja. — O strasznem 
nieszczęściu donoszą z Raciborza na Gór 
nym Slą.ku Przy przeprawianiu przez 
rzekę Odrę pod Turzem utonęło dnia 18 
b. m. 3G dziewcząt, wracających z nabo­
żeństwa i z nauki katechizmowej. V\ iua to 
przewoźnika, który zamiast na promie prze­
woził dzieci na wątłej łodzi.

KURIER WARSZAWSKI.

* Jakkolwiek stolica Polski ma wiele 
zmysłu artystycznego w rółuyeli gałęziach 
sztuki, nie zna się jednak wcale no malar­
stwie. Jestto charakterystyczne bardzo a 
prawdziwe najzupełniej. Obetuie wystawiano 
w Warszawie szereg obrazów Chełmońskie­
go; krytyka popełnia rozmaite błędy i pi­
sze nonsensy, które zaznacza ostatni numar 
K ur jera Warszawsidego i wymier: a niepo­
wołanym krytykom zasłużoną i  ostrą chło­
stę. Jedno z pism wydrukowało taki fajer­
werk estetyozny: „Rozprawiają u nas o sztu­
ce polskiej Sztuki polskiej nie ma dotąd, 
jest tylko jeden artysta naprawdę polski. 
Tym artystą. . . Chełmoński. Jest on dla 
malarstwa naszego tern, czem dla muzyki 
Szopen, dla poezji Mickiewicz, dla prozy... 
Sienkiewiez". W  odpowiedzi na lo K ur jer 
Warszawski dosadnie się wyraża w nastę­

pujący sposób: „O koło roku Iri50-gc povie- 
dzial o malarstwie uaszem toż samo w slyn 
nej swej, paradoksalnej brosznrze Klaczko, 
tylko, że wówczas znał on dopiero Rzewu 
skiego, Kaczkowskiego, Korzeniowskiego i 
Kraszewskiego, nie mógł więc do pa-aleli 
z Mickiewiczem i Szopenem dobrać —  Sien 
kiewicza. W  kilkanaście lat potem autor 
bredaury o „Krew nych“ ciężko żułow. ł swo 
jego pesymizmu, kiedy po koleji zaczęli się 
rodzid na niwi6 sztuki swojskiej: Simmlbr, 
Kossak, Matejko, Liraudt, Siemiradzki, K o ­
walski i tylu innych. Nikt nie mu ouowią- 
zkn byd prorokiem —  Klatzko, źle proro 
kująo, nie popełnił więo grzechu. Autor 
wszakże wzmiankowanego artykułu kryty- 
bzuego ubiega się widoeznie o złoty medal 
dziwactwa lub ignorancji, iziś jeszcze, wobec 
zdumiewającego zaiste rozkwitu uaszego ma 
larstwu, we wszjstkieh odn.iani.eh rodzapi 
estetycznego, bając o nieistnieniu tej situ 
ki, której pierwszym i jedynym dotąd wy- 
obrazicielem byłby według niego uhełmoń- 
ski! Pomijając ośmieszenie pierwszorzędnego 
niewątpliwie talentu wytworzeniem sztuczne 
go kontrastu pomiędzy nim a cała plejada 
innych, równie charakterystycznych, ludo 
wo-swojskich, a może pod wieloma wzglę­
dami potężniejszych i „zerszfeh indywidua! 
ności artystycznych, zapytad się godzi, rui 
bono przesadzamy się w pesymizmie?"

KURIER WIEDEŃSKI.

* Przybył tutaj porannym poi iągmm w 
niedzielę książę rejent bawarski Lnitpold, 
wraz z siostrą arcyksiężniczką Adelgun- 
dą moaeńską. Zabawią w Wiednin około 
10 dni.

* Z  powodu śmierci księżnej Heleny 
Tkurn Taxis, urodzonej księżniczki bawar­
skiej, siostry cesarzowej austrjackiej, za­
rządzono na wiedeńskim dworze sześcio 
tygodniowy żałobę.

t  Donoszą z Pallancy, że dnia 10 maja 
umarła tu hrabina Anna Eleonora Zamoy 
ska, żona szambelaua hr. Józefa Zam oy­
skiego, po krótkich cierpieniach w 42 roku 
życia.

KURJER BERLIŃSKI.

* W  Berlinie w oknach wystawowych 
spotyka się teraz często maszkary ludzkie, 
wykonane z greckich gąbek. I  tuk naprze 
ciwko parlamentu siedzi w oknie z gąbek 
ułożony dr. Windhorst, czytający K reuz 
Zeituny. Pokazywano „małej ekscelencji * 
dziwnego bubowtóra. Uśmiał się szoze-

. .
* Z Waterloo nadesłano odezwę do rzą­

du niemieckiego, celem obehodu 75 roez- 
nioy bitwy. Komitet zamierza uroczysty na 
dad charakter rocznicy, ale pokojowy.

Prawdopodobnie wezmą udział w uroczy­
stości rząd y : Anglji, Niemiec i Hclandji.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* P. FiaiiCiszek Kamiński cenną swoję 
prauę p. t . : „Mchy Królestwa Polskiego*,
drukowauą w tomu IX . „Pamiętnika fizjo­
graficznego", obecnie wydał w osobnej od­
bitce. Jestto dopiero rzęśc pierwsza pracy 
całe i traktuje o mchach bocznozarodnio 
wycli. Znawcy o rzeczy tej, będącej cen 
nym maierjałem do Hory skrytokwiatu- 
wej u nas, poohlebne zaiste wyrzekli już 
zdanie.

m

Rozmaitości.
Bismarck i wróżka- w Berlinie opo­

wiadają sobie ustępującą anekdoię: Bis­
marck, kiedy był jeszcze ambasadorem pru 
skim przy dworze petersburskim (było to
w r. 1859), udał się pewu -go razu do
słynnej p< dowczas wróżbiarki cyganki i 
podawszy jej swą dłoń, prosił, aby mu 
iprzeposiedziała przysz ośd Wróżbiarka, 
i^k wszystkie one, p.Mwiła mu dużo słód 
kich rzeczy, że będzie sławny, bogaty
o : ryty orderami, że będzie mieszkał w zło­
tym pałacu etc. a w końcu dla efektu do 
lała do swej opowieści pierwiastek drama­

tyczny i powiedziała mu, że wreszcie po­
kona go powiou oficer marynarki. O ' óż 
w dwadzieścia kilka lat potem wybuchł 
spór w łonie g .binetn pruskiego między
Bismarckiem a ministrem marynarki Sto- 
s hem. Bismarckowi przyszła na myśl owa 
w ińżka p rz lą k ł s ę  btras.nie i aby uprze 
dzid wroga, w którym p idejrzywal owego 
zapowiedzianego zwycięzcę, zgniótł i zmiaż­
dżył Stoscha odrazu. btosch dostał dymisję, 
cofnął się d > prywatnego żyoia i nigdy 
sobie wytłómaczyd nie mógł, dlaczego Bis­
marck taką zapałał do niego nienawiścią. 
Minęło znowu lat kilka, Bismarck, widząc, 
żo Stosch jest zredukowany do z >ra, czuł 
się pewnym swego, w tern jak z pod zib- 
mi wyrósł mu p >d bokiem Caprivi, na któ 
rego on n gdy uwagi nie zwracał. Dzisiaj 
Bismarck podobno jest wściekły, żo tak się 
omylił i zajęty Stoscliem, nie zwracał uwa­
gi na Caprm ego...

Kraj karłów, w czasie pobytu swage 
w Brukseli Stanley opowiadał, że w odwie­
cznych lasaob nad rzeką Aruwimi, w kto 
ryeh wyprawa jego przez trzy miesiące 
musiała torowad sobie drogę za pomocą 
toporów, odkrył kraj karłów Go za nie 
spodzianka —  mówił Stanley. —  Naprze 
ciw nau wyszedł mały Adam i mała Ewa, 
skromni i czyści. —  Adam miał głowę 
przystrojoną pióropuszem. Zbliżyliśmy się 
do kartów ze szezerem uszanowaniem. Byli 
ździwieni, drżeli na sam widok nas , o> 
brzymów, przed Zanzibarczykami i Sudań- 
czykam i! a jeszcze bardziej przed nami, 
olbrzymami białymi Zkąd oni się tu wzię­
li ? Takie pytanie można było wyczytać 
w icli Zdziwionych oczach. Cheiałem zawo 
ład do nich Adamie, Ewo, pozwólcie po­
tomkowi Jafeta powitad was. Byli to re­
prezentanci narodu karłów, o których wspo 
mina Pismo Św. Zbliżyłem się do nich u- 
przejmie i jak umiałem, próbowałem roz 
mawiaj z nimi. Przybywszy do Kairu, 
szukałem w starych bibljotekach podań o 
karłach Miuistbr oświaty ułatwił mi te po 
szukiwania, pouczając, że przed wielu wie 
kami jeden a królów egipskich wyruszył 
był ku wschodnim górom, gdzie dowiedaiat 
nie, że źródeł Nilu szukad należy w kraju 
karłów.
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Kronika miejscowa.
HiAuDMDŚUI KOStlELNE.

* Dziś dnia 21 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Heleny, kró 
low ej.

Kalendarz- Dziś św. Heleny, królow ej; 
jutro: św. Julji p. i m.

KaUndarz historyczny- 21 maja 1434 
roku : Srnierd Władysława Jagiełły. —
1571 roku: Stefan Batory obrany księuiem 
siedmiogrodzkim.

Z Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie­
czeń. Dnia 18 b. m. rozpoczęły się posie­
dzenia Rady nadzorczej Towarzystwa Wzaj. 
Ubezp. w Krakowie. PierWszą uchwałą po 
wziętą na tern posiedzeniu przez Radę nad 
zorczą, było postanowienie: aby urządzid 
u i spokój duszy ś p. Artura Potockiego, 
byłego prezesa Rady nadzorczej tegoż To 
war.yntwa, nabożeństwo żałobne, które się 
odbędzie w  kościele św Flurjaua we ccwor 
tek dnia 22 b. m. o godzinie 10 przed 
południem, przeto przed rozpoczęciem się 
Zgromadzenia ogólnego członków T w a rz y  
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako 
wie. Zarazem uchwaliła Rada nadzorcza, 
aby pamięć nieodżałowanego Prezesa uczozo 
ną została przez umieszczenie portretu jego 
w  sali obrad Rady nadzorczej.

Nabożeństwo żałobne za zmarłych u- 
rzędników Magistratu m. Krakowa i ich 
rodzin, odbędzie się jutro dnia 21 b. m. o 
godzinie 8 rano w  kaplicy na cmen^aruu.

Posłowie: Bobrzyński, Madejski, ks. Chot 
kowski i Popowski powrócili z wiedeńskiej 
kampanii parlamentarnej do Krakowi.

Mecenas dr. Paszkowski objął obecnie 
obowiązki prezesa Rady powiatowej krakow - 
skiej zap. Alfreda Miliewskiego, który wyje­
chał na kurację do Kaltenlentgeben.

P- Jan Grzegorzewski, znany badacz sto-

sutków na Wschodzie, publicysta, b. współ­
pracowali pism krakowskich, przybywa w 
tych dniarsh do Krakowa.

ł  Zmarli: Bronisław z Hcm olicy Homo- 
lacs, emerytowany kapitan okrętowy mary 
narki wojskewej, zmarł w Krakowie, prze­
żywszy lut 49.

Z Uniwersytetu. P- Bronisł .w Marjan, 
Antoni Lr. Romer otrzymał wczoraj na tu­
tejszej Wszechnicy stopień doktora pro a.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. Po­
seł W eigel powrócił wczoraj z W iednia, 
dokąd udawał się w sprawie sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza do Krakowa 
Dotyczące dokumenta przesłał już JE  Na 
iniestnik prezesowi ministrów hr Taaffemu, 
który w pierwszych dniach czerwcu wyda 
urzędów e pozwolenie na przewiezienie szcaąt- 
ków naszego wieszcza do podwawelskiego 
grodu. Papiery te, zlokalizowane w amba­
sadzie francuzkiej przesłane zostaną p. W ła­
dysławowi Miokiewiczowi do Paryża, po- 
czem wydane będą ostateczne zarządzenia 
i podjęte przygotowania około nadania temu 
narodowemu świętu jak najwspanialszego 
charakteru.

ZnOWU kaczka- W  jednem z pism war­
szawskich znajdujemy wiadomośd o cięż­
kiej rzekomo słabości znakomitego etno- 
grafa-juhilata Oskara Kolberga. Poczytu­
jemy sobie za obowiązek sprostowań, że p 
Kolberg czuje się obecnie zdrowym i z za­
pałem oddaje się zwykłym zajęciom. C ie­
kawa rzecz doprawdy, kto tak regularnie 
w prow adź w błąd publiczność warszawską. 
Byłżeby to nowy sport?

Z teatru. Panna Helena Marcello, któ­
rej dotychczasowe występy na naszej sce- 
ui« znalazły jłrawćniwe uznanie a krytyki 
i publiczności, wystąpi dziś w znanej tra- 
ged,i Wilbrandta pi.: „Arria i Messalina", 

rob Messaliny Kreację tę studjowuła 
znakomita artystka w Wiedniu, wedle wska­
zówek p. Wolier.

Galicyjski Przewodnik adresowy. Pier­
wszy zeszyt tego uowego a wielce pożyte- 
oaucgo wydawnictwa księgarni K  Barto • 
•zewienz opuścił dziś prasę drukarską. 
„Przewodnik" znależd winien jak najszer­
sze rozpowszechnienie w catym kraje.

„Polska W  obrazach1. Zeszyt trzeci w y­
twornego wydawnictw a p Kaeznrby p. t„: 
„Polska w obrazach", które zarówno ze 
wnętrzną tornią, jak i bogatą treścią, mile 
ku sobie pociąga, wyszedł właśnie z pod 
prasy. Składają się nań widoki: Zamku 
królewskiego w Krakowie z X V I w., bra­
my Wiślnej i Florjańskiej, furty szewjkiej 
oraz Wilna w X V I  stuleoiu.

Z Izby sądowej Kompozytor utworn 
muzycznego pod tytnłem: „ Stephanie Ga- 
vott“ , p. Alfons Czibnlka, przeniósł prawo 
własności tego ntworu na p. Emanuela 
Wetzlera, znanego w świeoie muzykalnym 
nakładcę kompozycyj muzycznych. W r. 
1888 wyszła w Krakowie, nakładem Jana 
Gadomskiego w zbiorze „Lutni krakow­
skiej" utworów fortepjanowych „Brylanty", 
kompozycja zatytułowana „Królewna Ga- 
w jt" . Ponieważ p. Wetzler kumpozyoję tę u- 
ważał za niedozwolony przedruk powyż 
wymienionego utworu Alfonsa Czibulki 
„Stephanie Gavotte“ , przeto wniósł przez 
zastępcę swego, adwokata p, dra Zygm. 
Eibenschdtza, do tutejszego Sądu kasacyj­
nego przeciw p. Janowi Gadomskiemu, jako 
nakładcy i wydawcy, tudzież przeciw p. 
Henrykowi Frohlichowi, jako autorowi tego 
utworu, oskarżenie o występek przeciw 
własności artystycznej z §  4p7 ust. karnej. 
Wdkutek tego odbyła się przed tutejszym 
Sądem krajowym karnym rozprawa główna, 
l<o której przeprowadzeniu oskarżeni Jan 
Gadomski i Henryk Frobllch nwolnieni 
zostali od zarzuconego im występku. Prze­
ciw temu wyrokuwi wniósł p dr. Zygm. 
Eibenschutz zażalenie nieważności do Sądu 
kasacyjnego w Wiedniu.

Zażalenie to poparł zastępca generalnej 
rrokuratorji w obronie ustawy a Trybunał 
kasacyjny zniósł wy rok pierwszego sądu, 
loko niezgodny z ustawą, polecając prze­
prowadzenie ponownej rozprawy i wydał 
zasadnicze orzeczeni i, że do istoty czynu 
występku przeciw własności artystycznej 
me jest koniecznie ąymagany niezmieniony 
przedruk kompozycji muzycznej, lecz że 
melodju stanowi także własność kompozy 
tora, której należy się ochrona. Wskutek 
tego orzeczenia sądu kasacyjnego, odbyła 
się ponowna rozprawa p » e d  tut. sądem 
karnym 7 b. m., tylko przeciw p. Frohli 
chowi, gdyż p. Gadomski »  międzyczasie 
umarł. Oskarżony p.  Frohlich bronił się 
twierdzeniem, że „Królewnę Gavot“ kom ­
ponował z pamięci. Na wniosek p dra Z y ­
gmunta Eibenschutza uchwalił tryLunai, a- 
żeby jeden ze znawców p. O itrowski, do 
rozprawy ’ awDzwany, tak oryginalną kom 
peayoję „Stephanie Gavott“ jakuteż „króle 
wnę Gavot“ zagrał na skrzypcach wobec 
trybunału, celem uzyskania przekonania, czy 
oba te utffoijr mieszczą w sobie taką sa­
mą melodję i czy „Królewna Gavott“ sta­
nowi samoistny produkt, lub też ma byd 
poczytaną i*  zakazany przedruk

Gdy to nastjpiło i gdy znawcy orzekli, 
że w obu utworach jest taka sama melodja, 
i że pomiędzy niemi ta ty’ ko zachodzi 
różnica, że „Królewna Gavot“ jest znacznie 
krótszą i nłatwiouą i że jest w innej to 
nacji, wydał Trybunał wyrok, w  którym 
pana Frohlicha uznał winnym występku 

467 ust karr przeoiw własności artysty 
cznej i za takowy zasądził go na karę 
pieniężną w kwocie 13 i na zwrot
kosztów postępowania karnego. Za.azem 
urzekł Trybunał, że istniejące egzemplarze 
ntworu „Królewna Gavott“ maią byd skon­
fiskowane a dotyczące płyty, które służyły 
do przedrukowania tego utworu, zniszczono. 

Zajście uliczne. Wczoraj o godz. 9 l/*

raao byliśmy świadkami zabawnej sceny 
jaka się rozfegr ia na rynku głównym tuż 
obok t. z. Szarej kamieniey. O to , jakaś 
gospodyni, mająca widocznie pewne pre 
tensje do oddaleń ‘j  służącej, czyniła jej 
publiczne wymówki, nie szczędząc w anpa- 
le rieparlamcntarnych w yraiów. l ’ o serde- 
cznem wylauiu się wś.ód licznie zebranej 
gawiedzi i ciekawych przechodniów, ziry- 
. wana go->po-ia chciała zab:ad służącej 
chustkę; natrafiło to aa opór ze otro^y 
sługi, namiętny spór miał już wjjśd w o- 
sti<.ejszą fa e . ale na szczęście jakiemuś 
ekspresowi udało się pogodzid zwaśnione 
ilóma zen em : „że takie awantury kończą 
się pod telegrafem".

Wiadomości policyjne. Dnia l o  maja
b. r. skradziono w kuściele parafialnym w 
Brzostku zawieszone vota z ołtarza Matki 
Boskiej, a mianowicie prawdziwe korale 
różnej wielkości około 18 do 19 sznur­
ków. — Zawiadomiona o tern tutejsza po­
licja zarządziła śledztwo za sprawcą, oraz 
za skradzionemi przedmiotami.

Regina Gyrus wskoczy ania onegdaj- 
szego w zamiarze simobójozym do Wisły, 
atoli wyratował ją zaraz Michał Celnla z 
Zakrzówka. Cyrucową osłabioną odwieziono 
do szpńala św. Łazarza.

Organa policyjne przyaressdowały Men- 
dela Rysa, plenipotenta kapsa Halper- 
m  z Lodzi, który podczas nieobecności 
swego pryucypała ulotnił się za fałszywym 
paszportem do Krakowa, sprzeniewierzywszy 
powiezioną sobie lumę 600J złr. Rys sie 
dzi już w nrymin.ie.

Dc Starostwa krakowskiego odesłała 
żandnrmerja zabieizowska prwytizyinanych 
na dworcu tamtejszym czterech wychodźców 
amerykańskiofa Są to wyrobnicy : Józef 
Ruszyn, Andrzej Lysek, Mateusu Tworek i 
Józef Kyprek. Emigranci nie posiadali od­
powiednich na daleką podróż środków i le- 
gitymaoyj. Znaleziono przy nich ogółem 
401 złr.

PRZYJECHALI DD KRAkOWA
dnia 19 maja.

rlstel Sa sk i : Hrabia K :aw ery K rasicki z W o­
łynia, br Tadeusz H orocli z W rzaw, Atanazy 
LŚenoc z N i6gowici, Tytus Kielanowski z K ozłc 
wa, Stefan P lo t z Paatulowic, A ijo lf D obrzyński 
z Zakrzowa, W ładysław  G łębock i z Zbyszyc, Z y ­
gmunt Zawadzki ' t  Król. pul., A loksaude- G o­
stkowski z T oinnic.

Ostatnie telegramy „K arjera Polskiego1!
W iedeń  20 maja. Cesarzowa 

powróciła z Regensburga.
Wiedeń 20 uiaja. Izba panów 

przyjęła budżet. Jedyny mowea ba­
ron Kónigswarter przy ruoryce „mi- 
nisterjum handlu" prosił o poparcie 
ze strony państwa Towarzystwa że­
glugi parowej na Dunaju. Na po­
rządku dziennym dziniejszego posie­
dzenia projekt indemnizacji galicyj­
skiej. Izba panów wybrała do delega­
cji Bezecnego, Bouquoy’a, Ceschi’ego, 
Czartoryskiego, Falkenbayna, Fiir- 
stenberga, Gróssa, Harracha, Haus 
wirtba, Helferta, Krasickiego, Kiifj 
steina, Pretisa, Reiuelta, Stabreoi- 
berga, Oswalda Thuua, Hohenstei- 
na, Walterokircbena, Wiudischgratza, 
Zedtwitza; jako zastępców: Fran­
kensteina, Hangwitza, Isbaryego, 
Kbeveubiillera, Kolowrata, Lobmey- 
ra, Montecuccolego, Sanguszkę, Sie- 
mieńskiego, Trauttmansdorffa.

Wiedeń 20 maja. Wczoraj w 
czterech powiatach odbyły się wy­
bory do rad powiatowych. Wszy 
stkie wypadły w duchu antysemi­
ckim.

W ie d e ń  20 maja. Przewidyw ań można 
bezrobocie pom ocników  pukryw aczy da­
chów.

Praga 20 maja. Marszałek kra­
jowy, Lobkowitz, otworzył Sejm 
wczoraj. Niemcy ukazali się w kom­
plecie, co Lobkowitz ua ich po­
chwałę w przemowie swojej zazna­
czył. Ma to być pierwszy krok po­
rozumienia się. Żadna z dwóch naro- 
wości przez ugodę uie poniede szko­
dy. Młodoczecb Yasaty projektuje 
cofnięcie rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości z dnia 3 lutego. 
Mattusch projektuje utworzenie no­
wego okręgu Izb handlowych.

ń a b r e e z y n  20 maja. Z  Bnr-Bzent-Mi- 
haly nadchodź, senzacyjna wiadomość, że 
ua Guobie w ielokroć razy wym ienianego 
w czasie procesn Tisza-Eszlar prezyden­
ta lądu Franciszka K ornisza, dokonano 
skrytobójstwa.

Berlin 20 maja. Na posiedze­
niu parlamentu obradowauo dalej 
nad zmianą ustawy przemysłowej. 
Socjalny demokrata Clrillenberger ża­
łuje, że Niemcy pozostałv w Jjjde za 
Austro-Węgrami i Szwajearją w spra­
wie normalnego dnia roboczego.

Berlin 20 maja. Odnośnie do 
sprawy wschodniej oświadczył Bis­
marck korespondentowi „Nowoje

Wremja", że Niemcy nie pracują 
Jani dla AusŁji, ani dla Rosjg' lat- 
ienberg był na kongresie berlińskim 
zatwierdzony jako Kandydat Rosji. 
Skoro też Rosji okaz»ł. się niewier­
nym, Bismarck przeszkodził jego 
małżeństwu z córką cesarza Fryde­
ryka.

Ks. Bismarck przyznaje, że był 
przeciwnym podróży cesarza W il­
helma do Konstantynopola, Między 
narodowa konferencja robotnicza jest 
według ks. Bismarcka uderzeniem 
w wodę; niezadowolenie kapitalistów 
zresztą jest niebezpieczniejSz.e niż nie­
zadowolenie robotników. O powodach 
ustąpienia powiedział Bismarck, że 
cesarz czając w sobie nadmiar bił 
sam chciał być swoim kanclerzem. 
Boleśnie tylko jest księciu, że rok 
temu oświadczył cwojemu władcy, 
iż z pewnością do końca życiu na 
stanowiska Kanclerza pozl^M ie. 
Bezwiednie wtedy powiedział nie 
prawdę. Jeżeli ojczyzna jeszcze raz 
kiedy go powoła, będzie posłuszny 
jej głosowi.

Rftym 20 maja. Na konsyatoraa, 
który się odbędzie w czerwcu, uo 
aiuację na kardynałów uzyskają : 
Biskup geuewbKi Menuiilod i pa­
pieski nuncjusz w Lizbonie Vannu- 
tull! Krąży pogłoska, że godność 
kardynalską otizyma także jeden z 
biskupów austijackicli.

B ru k sela  maja. Rwąd bel­
gijski przygotowuje okóluik <lo wszy­
stkich europejskich mocarstw w Spra 
wie międzynarodowej ugody prze­
ciwko anarchistom.

ŚOlJd 20 maja. Wczoraj o go­
dzinie 9 rano zaczął sję prze«| są - 
dem wejenuym proces Pąąioy i 
wspólników. Publiczność zebrała się 
bardzo liczna. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia pracz prezydenoa Drau- 
darewskiego, członkowie trybunału 
w liczbie 25 złożyli przysięgę. W 
akcie oskarżenia znajdowały aię li­
sty byłego tłómacza w rosyjskim 
konsulacie, Jacobsohua, do oskarżo­
nego Kałubkowa, w wysokim sto­
pniu kompromitujące R u śję ; dowo­
dzą one bofróm współdziałania w 
spisku rosyjskiego posła w Buka­
reszcie p HitruYO. 1 iu^darewski 
bL nie odozytał. Krążą pogł^ąki, 

że stało się to na mocy układu 
Stambułowi z r.iemieckiem nosel- 
stwoin

Adwokat Velczew oświadcza, że 
się nie podejmuje bronkT Paaioy; w 
miejsce jego obronę obejmuje Pła- 
kuuow. Po zaprzysiężeniu trybunału 
prezydent przystępuje do persona- 
Ijów. Wywiązuje się spór między 
prokuratorem a Pauicą o świadka 
Sap nuowa, który się nie ukazał. Do 
tego sporu mięszają się także adwo­
kaci : Frangja i Oreszkow umytdnio, 
ażeby sprowadzić odroczenie rozpra­
wy. Jeżeli udioczenia nie będzie, 
proces »ię skończy dnia 27 maja. 
Prokurator ma zamiar wnieżć karę 
śmierci niuMko dla Pauioy, ale i 
dla KałuDkowa

U ic a e n  2u maja. W ie lk ie  w rati nie 
w yw ołu je sniknięcie taksatora jed n ego  s 
tutejszyeh b a n k ów ,. K robfołda. .Ktąśą po* 
głosk o w ielkich nadużyciach.

N o w y  J o r k  19 maja. W  je a n jm  i  
m agazynów handlowyeh eksplodowała 
beczka prochu, wskutek czego sal) dom  
uległ zupełnem u zniszczeniu. 22 oaób 
zostało zabitych , pom iędzy temi kom ul 
Yenomol* i 4 Kapitanów straży ogniow ej 
O koło  (OU osób rahioaycli.

W it di ń  20 maja. U sposobienie g ie ł­
dy m iłe . A k c je  kredytow e 302*20. 
A k cje  Landerbanku 226*10. Renta złota 
104*8. Renta m ajowa 89*40.

/  3 : .J ł i l • i i i  ■ - ■“

KURSA TELEGRAFICZNE.•.* * i
WISDSL 19 maj-  ̂ goJc. 30 min. po połndnin.

sir. et.

89 86 O bi. ind. g a l..
90 16 4* /,7 o ObL P o i.

110 60 k rsj. g a l io . .
101 66 6°/o L ist. sas. g.
968 — Za.kr. a. 36-1.
SOI 60 4 7 i°/o  L “ ty  sas.
117 76 B anka kr. g ..

9 38% A ko. L S n d erb ,.
6 66 „ k tl.K a r .-L .

67 80 „ „ lw .-oser.
99 86 .  ,  p o łn d n ..

103 86 S n b le .................
138 — Srebra ...............

«  Ś  PaPier op. 
p -p  srebru. „

M §  A°/o z ło ta .
*  5°/o Pa- nie- 

A k c . ban. A W .
„ kredytowe

oiondyn................
Napoleony . . . .
D u k a ty ................
Marat........
6 % K e n . w. pap.
4°/o » „ słota
Losy prom. w..

Usposobienie g ie łd y : słabe. 

Berlin 16 m aja.

Bank. austr.. . .
Rrdiki W iedeń 
Banknoty ros..
5 %  Lis. sas. pul.

sli. et

172 86 4 %  Lis. lik . poi.
178 66 Ak. kol K ar. L .
831 50 austr. kred.

67 30 Ultim o B a b ie .

88S 80
106 8 »  
8&1 7b 
180 -  
1SS 76

63 NO 
84 w  

163 18 
U l  dń
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JA K  W ŻYCIU.
45) P O W IE Ś Ć

Alberta Delpit.
W o l n /  p r z e k ła d  

HELENY z hr. Rassockich WILCZYŃSKIEJ.

e i

(C iąg dalszy).

—  S ły s z a ła m ... oh! mimo woh i chę- 
. . .  słyszałam  słow a zamienione m iędzy 

państwem. Pański odjazd b y łb y  dla mnie 
ciosem  śmiertelnym. Pani nie przeb&czy- 
ła b j mi nigdy, żem była  przyczyną tego 
nieszczęścia, bo to by łoby  dla niej pra- 
wdziwem n ieszczęściom , gdybyś ją  pan 
w tej chwili opuścił. Na mnia by się za 
to zem ściła , jeszcze gorzej się ze mną 
obchodząc, lub wydalając ze służby po 
p ro s tu .. .

I

Prośba N elly zgadzała Bię najzupełniej 
z tajemnemi chęciam i Rolanda. P o  swo- 
je j groźbie nie wiedział, jak  się wziąć 
do tego, żeby je j nie w ypełnić. O becnie, 
żałując Bwojej wczorajszej nadto wielkiej 
popędliwośoi i dumy nierozw ażnej, rad 
b; że ma się czego chw ycić.

—  Nie rozpaczaj biedne dziecię —  od ­
rzucił z uśmiechem. — Skoro byś ty 
miała paść ofiarą m ojego postanowienia, 
nie opuszczę tw ojej pani.

Twarz Nelly nagle się rozjaśniła,
—  Jakiś pan d o b r y ! jak i d o b r y ! — 

zaw ołała z uniesieniem.
R olanda zawstydził potroBzę wybuch 

w dzięczności, tak niezasłużonej.
— Oświadcz pani R e a d ish , że ją  od ­

wiedzę przed południem.
Sasza nie śmiała m arzyć o tych od ­

wiedzinach. Zbudziw szy się myślała z prze- 
ra ieniem, że znajdzie się Bamiuteńka ze 
sw oją p ok o jow ą , zgubiona wśród pustyń 
P ar-W est u. Jakim  sposobem  skłoni R o ­

landa, aby cofnął Bwoją groźbę P Zdaw a­
ło  się je j ,  że go poznała dokładnie. Jego 
grzeczność lodowata, jeg o  trzymanie Bię 
od niej j«»k najdalej, z żelazną wytrwa­
łością  , im ponowały je j ,  w zbudzając sza­
cunek z uczuciem  Btrachu połączony. 
D rgnęła radośnie, gdy je j  N elly zapo­
wiedziała wizytę Rolanda.

—  Dziś jeszcze zabawimy w C hicago — 
zaw ołała —  potrzebuję w ypoczynku.

Pragnęła być ładniejszą i wytworniej 
ubraLą, niż k iedykolw iek , najchętniej 
zatem i w różow ym  hum orze zaBiadła do 
toalety. G dy Roland wszedł do Saszy 
pokoju , osłupiał. Czyż m ógł poznać w czo­
rajszą wBtręiną pijaczkę w rej czarującej 
elegantce ? P odbiegła  ku niemu. R uchem  
pieszczotliw ym  ujęła  go za obie ręce i 
zmusiła, że usiadł obok  niej na otomanoe.

— P ow iedzcie mi natychmiast, że ju ż 
nie macie żalu do mnie, że mi przeba­
czacie P !

—  P a n i . . .

Dr. F. NI. Głuchowski
b. elow klinik' lekarskiej prof. K orczyń ­
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof. Obalińskiego i szpi­
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, or­
dynuje w sezonie tegorocznym jak 

i w latach poprzeunich jako
leKarz zatcłacłowy

R - ł i j I > C © .  428(5-10)

2 A K O P A N 1
Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach,

Zakład w odoleczniczy 388(8-3) 
S r a  O h r a m o a .

C&łodzieuue utrzymanie w Zakładzie wraz z ku- 
racją od złr. 3'5(J Poczta, telegraf, -p teka  w mi :j- 
scu. * -  W  ZakłaJzie hydropatja, kąp ielj borow i­
nowe, mięsienie, elektryzaoje .— P ok oje  elegancko 
umeblowane i w najlepszym  stanie. —  Bilard, g i­
mnastyka, czytelnia. —  Na żądanie prospekta wy­
słane zostaną. —  Na zam ówienie p ow oiy  do sta 
cji kol. w C habówce. Ceny zniżone w sa­
lonie wiosennym.

r* Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami I

ŁOUTRE
Sukiennice, 16

P a r y B l t i e  kapelusze damskie, 
Parasolki,

443(ó7-r) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty

* © r f u i ł i y  franouzkie i angielskie.

NADESZŁY
g ł r i e  Letnie suknie pasowane. 

C o o L t e d  Pelerynki, żakiety 
E M e b S t a r o r L U  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Dzierżawa folwarku.

W dobrach RadłOWSkiCłl pod Tarno­
w em , obsiany folwark W ola  radłowsua 
w obszarze 369 m. 989 Q  k. ogólnej 
przestrzeni, wydzierżawionym  będzie od 
1 L ipca  r. b.

U biegający się o dzierżawę winni na­
desłać do Zarządu dóbr R adłow sk .ch , 
poczta R adłów , ofertę pisemną ow adjo- 
wana połow ą kwoty ofiarowanego czyn- 
bzu dzierżawnego.

Hliższe warunki dzierżawy w biurze 
Zarządu dóbr. 483(3-3)

Dzierżawa folwarków.
Adm inistracja Dóbr Zatorskich wypuszcza w 

J2to letnią dzierżawę od 1 L ipca 1890 r., dotąd 
we własnym  zarządzie gospodarowane fo lw ark i:

F o l w a r k  1 ' r z e o l r a ó w ,  mu 
ją cy  przestrzeni 430 m orgów  wra-. z urządzoną 
gorzeln;ą o kontyngencie 730 hktl., oddaluuy od 
stacji kolei państwowej o 3 k ilom ., od miasta 
Oświęcim  i Prus o 10 kilom .

F o l w a r k  F a l c z o w l c e ,  ma­
jący  ogólnej przestrzeni 466 m orgów , w której 
Idu m org. stawów zarybionych karpirm i. oddalony 
od stacji kolei i miasta Zator o E knom .

Bliżsi, objaśnienia I warunki są de przejrze 
nia na miefsou w Zatorze. (Stacja telegrafu i 
poczta).

368(3-3) Administracja.

Kapelusz męzki
zamieniony w w teatrze w Frem den loży, 
proszę oddać pod Nr. 21, ulica Smoleńsk, 

I. piętro. 442( 1 - 1 )

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a K ó W ,  < 1 - 2 0 / 5 -

(Bez bieżącego kuponu).

Kuble papierowe . . za 100 rubli
Marki ueiideck ie. . za lik) mar.
20-to tr&nkówLa z ł o t a ........................
6 %  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 , ' j J/0 roż. kraj.’ galic. za złr. 100
5 %  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. w. 
41/ , 0/,, Listy zast. Bauku kr. '/azł. 100 
6°/,) ( >hligi komun. „ „ I Pmia.
4"/„ I.istytast Tow. kred. ziem.
4% , r - « r ff KlU.
4 \ , % -  «
• "/.. „ r -  i) r. •
6 ° ', „ „ Bank łup zprem . 1 0%
5 %  „ , „ „ z.»r f i o i a t
Ł " ,  .  ,  Król. PoL za rubli 100
4 %  ,  likwid. „ „  „ , 1 0 0

płacą żądają
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WODY SZCZAWNICKIEJ
ze zdrojów

Jóiefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji,
już rozpoczvt j, została i możua takową nabywać na zamówienia 
u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Za­
kładu zdrojowego w Szczawniey lub też ze składu Mattoniego 
u II. Zoellnera w Starym Sgczu, także w Krakowie u K. W i­
szniewskiego, apteka pod Gwiazdę,, J. Wentzla, J. Goldwassera — 
w Tarnowie u N. Trauma —  we Lwowie u Wiktora Goldbauma 
i E. Mendrochowicza —  w Warszawie u Dra T. Heinricha, K. 

Lilpopa, i H. Kucharzewskiego.
288(6-6) Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

—  O h ! jeżeli zachowacie tę minę su­
row ą , me ośm ielę oię w ięcej ust otw o­
rzyć . . .  Nie bądźcie tak okrutni dla b ie­
dnej, zdenerwowanej istoty, która naj­
częściej sama nie wie co czyni. O h ! nie 
nie chcę się tem  tłu m aczyć. . .  Na to 
nie ma w ym ów k i! Radabym  jeaynie, że­
byście uznali okoliczności łagodzące m o­
ją  winę. Nie tylko pukam do waBzego 
serca , ale i do waszej wspaniałom yślno­
ści. Pom yślcie tylko, jak ie mnie czekają 
niebezpieczeństw a, zanim dotrę do D ead- 
w o o d ! B yłożby  szlachetnie porzucać mnie 
teraz , gdy nie mam prócz was nikogo P

Chwilę trw ało m ilczen ie : patrzyła w 
oczy Rolandow i z wyrazem błagalnym .

—  P ojm iesz p a n i, iż w ięcej bym  nie 
zniÓBł takich Boen. . .

—  W ierzcie mi, ż e . . .
—  N ie pani prośbom  ulegam —  m ów ił 

dalej lodowato. —  N apraw dę, w spół­
czucie, jak ie  m iałem  dotąd dla niej, zu- 
pełn.e istnieć pzzeBtało. N elly jednak 
o to Bamo mnie b ła g a ła . . .

Sasza nie m ogła się powstrzymać, do­
prowadzona temi słowami do wściekłości.

—  A  więc tej dziew ce zawdzięczam 
pańskie przebaczenie ! Nie ma co mówić 
nadzwyczaj to dla mnie poch lebn em ! ’

—  Ta dziewka jest tak samo kobieta 
jak  i pani i z tego tytułu ma te same 
prawa, cc ty, do m ojej opieki. W idzę li 
jedną różnicę m iędzy siugą a panią: 
pierwsza jest uboga, druga bogata. Otóż 
nie ch cę... czy pani słyszy i rozum ie?... 
nie c h c ę , żebyś się pani dłużej znęcała 
nad tem biednem  dzieckiem . Zostaję z 
panią, ale tylko pod pewnemi warunka­
mi. Jeżeli pani zerwiesz układ i nie do­
trzymasz przyrzeczenia , nic mnie orzr 
niej nie zatrzyma. Chciej zw rócić i na 
to u w a g ę , że tu w Chicago przyszłoby 
ci jeszcze  z łatwością zastąpić mnie kiui 
innym. R az gdy w prerjach się znajdzie­
my, będzie to niemożliwem. A  zatem 
zastanów Bię pani, póki czas potemu.

(D alszy ciąg nastąpi).
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m. BETER 1 SPÓŁKA
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

133 75 134 76
57 25 58 26

9 36 9 46
101 ___ — —

97 75 98 76
104 50 105 75

98 75 99 50
100 76 —

97 50 — —

96 25 96 25
100 — 101 —

100 26 101 25
106 — 107 - -

101 26 102 —

93 60 94 75
89 26 90 60

Seria I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, 7. pięknem) haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para m ajtek z haftowaną falbaną.
1 koszula m essa dzienna.
1 para kalesonów męskich 
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
() serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary m ankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
ko- nu je I złr.

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowem i brzegami —  w ebo­

wy ch.
6 chustek p łóciennych, białych.
6 serw otel deaero „yc li adam aszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedw abnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciep łych .
1 para kalesonów z dym ki angielskiej 
' / ,  tuzina skarpetek b. łych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowem i .makami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorow em i 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Koidy wymieniony artykuł t6j seijl
kosztuje I złr. 25 ot._________

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa 1 haftem.
1 kaftanik dam ski, b ia ły , ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tn aotow a .
1 spódnica bia ła z zakła Ikuini.
A par m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich 

m odniej, brzegami koloroweiu..
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.

z naj-

Każdy wymieniony aKyknł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ot.

Serja IV. po 2 złr.
chu-nek angielskimi batystow ych , z naj­
m odniej. brzegami kolorowem i.

chustek w ebow ych, białych, cienkich, 
chustek web. z pięku. brzeg, kolor, 
ręczników adam aszkowych, białych, 
koszula dzienna dam ska, najświeższ. 
so iu i bogato  ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. liatt. 
koszula damska nocua, ub. ręcz. haft. 
p. m ajtek damsk., z sier. haft. falbau. 
koszula dam. web. dzień. ub. koronką.

6 
6 
6
1 koszula dzienna dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato  ubierana haftem.
1 
1 
1 
1
6 pai męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b ia łych , webowych z dużemi 

haftowanem znakami.

Każdy wymieniony artykuł t§j serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z francuskieg. 

kretonu, ub. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
' / 4 tuzina ręczników tureckich
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonow a, n ocn a , m ęska, franc. 

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołow ych , dużych adamasr,.
1 obrus stołow y, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotow y, ciepły.

KaZdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

§

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręczuym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubieran^ haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów , chustek hiałych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adam aszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek w ebow ych , cienkich, z modnemi 

brzegam i kolorowem i.
1 parasol elegancki. 99(68-?)

każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszen ie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej I dziecinne] w najlepszych
gatunkach i najświeższych tanouach orar skład płócien krajowych i zagranicznych od
najtańszych do najlepszych w bardzo wii lkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
iklch, męskich i dzlscinnyoh, ora : wyrobów trykotowych.

Wjłąozny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowe] Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prow incją uskuteczniamy za ztliczicą pocztową odwrotną pocztą.
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Kto chce palio rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIEBUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

Oe>3tz.y b a r d z o  u l a k l e .

100 sztuk od 12 centów.
Przy odbiorze 6000 koszta 

266(36-180)
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanio gratis, 

transportu ponosi fabryki..

Gazeta kolejowa dla Galicji i Bukowiny.

FREIIINEMTY.ZAPROSZENIE do
R edakcja „G azety K olejow ej ula Galicji i B ukow iny" w Krakowie przy ul. św. Gertrudy 

1. 29 ma niniejszem zaszczyt donieś j, iż dnia 26. m aja b. r. wyjdzie pierwszy numer tego czas ,pisma.
Gazeta K olejow a dla G alicji i Bukowiny, która wychodzić będzie raz na miesiąc cdnuTi

numer 1. lipca b. r . ) :
r. będzie podawała wszystkie w ciągu miesił publikowane taryfy, dodatki, om yłui druku,

sprostowania taryf, iz^ -eg ó ł iwe pozycje przi kartowania i refakoje wszystkich kolei austru- 
węgierskich i niem ieckich z G alicją > Bukowiną połączenia m ających.
Omawiać będzie we wstępnych artykułach sw ych: sprawy dotyczące interesów kupiecaich 
naszego kraju, poruszać będzie istniejące brak. i niewłaściwości na tem polu, oraz będzie 
og łaszała  wszelkie na piśmie lub ustnie prze* pp. prenumeratorów wuiesioue uwagi, zaża­
lenia, wuioski dotyczące spraw odnoszących się do ulepszenia kom unikacji, zniżek tary­
fow ych i t. d.
Udzieli ć będzie swoim  pp. prenum eratorom  wszelkich wyjaśnień i inform acji odnoszących 
się do przewozu (transportu), przekroczeń czasu doBtawy, roszczeń dotyczących od szk od o­
wania i t. d., biorąc zupełną odpowiedzialność za wszystkie przez nią podawane pozycje 
tary; owe.
Starać się będzie, aby wszelkie m ożlire  spory, pow stałe między zarządami kolejowemi 
i ekspedjentam i na juk najkrótszej drodze załatwi >ne być m ogły .
R edak-ja  ośm iela Bię przeto wyrazić nadzieję i oc»ekiwauie, że Szanowni panowie Kupcy, 

■Przemysłowcy i Fabrykanci raczą przez liczne prenumerowanie czasopism a tego um ożliwić je j osią­
gnięcie wytkniętego celu.

Prenumerata wynosi rocznie złr. 4.
O głoszenia i inseraty obliczać 
Pierwszy numer „Gazety

II.

U l.

IV.

liczać się będzie tanio, stosownie do taryf 
kolejow ej dla Galicji i Bukowiny" wysyła

446(1-3)

się na żądanie bezpłatnie

Tymczasowe doniesienie!

B E N O I T A  S C H M ID T A
TEATR MAŁP i PSÓW

przybędzie do naszego miasta z 60 doskonale tresowanem i zwierzętami ja k o to : m ałpami, psami, za­
jącam i, brazylijskiem i i szwajcarskiemi kozami oraz nlmskiemi dogam i i rozpocznie szereg przed­

stawień.
Frz idstawienia te sk iau ić  się będą z kom edyjek, kom icznych w ystępów , gimuastyki, baletu, 

tańców na linie, pantom iny, jazdy konnej, ewolucji w ojskow ych , ekwilibry, sztucznej produkcji i 
japońskiej.

B liższe szczegóły doniosą afisze. 441(2-2)

g>y

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra LU S TG AR TEN A i W IL C Z Y Ń S K IE G O
279(21-26) o t w a r t y m  z o s t a ł  d n i a  18 lu t e g o  r. b .

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacyjną, celem  przyjmowania wszelkich chorych 
z  w y K l u o z e n i e m  z a k a ż n y o b .  i  u m y s ł o *  
w y o h *  Cena znakom icie wentylowanego, z komfortem um eblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem , światłem, 
troskliwą opieką lekarską na m iejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

W yjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślua L. 7.

BIURO TECHNICZNE
wykonywuje plauy, kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejm uje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w m iejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjm tre wszelkie ogłoszeuia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, inform uje w żądamu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wyuąji lywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letuich i kąpielowych.

pokoje,
W olska £ . 2

od t 
rzedpokój, 

14.

O g ł a a a a .  d o
Czerwca :
kuchnia ua I piętrzą ul.

ud Lipca:
8 pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i I I  p,ętrze 

ul. św. tiortrudy Nr. 8.
4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 

na I) piętrze ul. Floijańska Nr. 47.
6  pok oi, przedpokój, kuchnia na I lub II pintrze 

ul. G ołęb ia  Nr. 3.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I  piętrze ulica 

św. Marka Nr. 9.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 lub I I  piętrzę 

ul. G ołęb ia  Nr. 3.
4  p ok o jo , przedpokój, kuchnia ua 1 piętrze, 2 po­

koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 
dla służby, pokoj w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 34.

(36-yj 
przedpokoju, kuchni, 

go pokój w suterenach 
Jglądać można od 12

w y n a . j ę o i a  :
1 piętro złożone z 6 pokoi, 

pokoju dla służby, do teg 
ul. Karmelicka Nr. 31. 
do 2.

8 powoi, przedpokój, kuci ja  na I piętrze, mie­
szkanie to aa się podzielić ua ó i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchuia na I  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

2 pokoje i kuchuia na I I  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kucnnia pralnia, pokój  
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 6 1 3 '.

6  I 7  pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchuie, siancia 
d l .  służącego. Rynek główny Nr. 26.

5 pokoi, 1 rzedpoKój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516.

od 1 Sierpnia: 
ogrodzie, złożona z ^9 pokojówWilla w

kierni przy należnościami
Wiślna Nr. 7.

Wiadomość
z wszel- 

w biur/.o,

IE L K A rolniczo-leśna
od 10 rano do 10 wieczór. W

YSTAWAw
sztuki 

i przemysłu
Wejście 40 c u t .-  Wr niedzielę i święta 30 cnt.

Fontanna błyszcząca (lumi- 
neuse). Parki Rotunda. Wieczo- 
£gj]]_gj6ktryczne oświetlenie.

W IF.DNIU
Rotunda.

Bilety dziecinne 20 cnt.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
J. z Jędrzejewskich Paulus

Wiedeń, Schottengasse 3.

poleca guwernerów, u au czycie lk i, piani­
stki i bony wszelkiej narodowości.

432(3-4) _______
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